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Przegląd polityczny.
IWÓW 28 lipca.

W  obec klęski, jaką poniósł rząd pruski 
w  sejmie skutkiem odrzucenia noweli do usta­
wy o stowarzyszeniach i zgromadzeniach, na- 
luwa się z natury rzeczy pytanie, jakie konse- 
kwencye wyciągnie rząd. z tej uchw ały sejmo­
wej. Jak wiadomo, rządowi bardzo w ieR  zale­
żało na, przyjęciu tej noweli, a uzasadnionem 
jest przypuszczenie, że zaleziło  na niej także 
wiele wyższej od rządu potędze, tj. koronie i 
że wniesieniu tej noweli przypisać należy kji- 
cyatywie wyszłej z tej strony. Już wystąpienie!; 
wiceprezydenta gabinetu pruskiego, a dawne­
go koryi< usza libeialnego obozu, p. M-ąuela, 
podczas sobotniej debaty robiło wrażenie że 
minister ten w prawdziwej kolizyi jest, iż musi 
bronić projektu, jem u osobiście niesym patyczne­
go, bo sprzeciwiającego się całej jeg o  przeszio- 
ści politycznej, ale mimo to broni go, gdyż 
słucha w yższego rozkazu. Podniósł to nawet 
wyraźnie przyw ódca wolnom yślnyeh Eugeniusz 
Richter, mówiąc, że trzy czwarte mewy k  
MicjUela m ógłby w ygłosić każdy przeciwnik 
noweli i że p. Mfijuel wysiłał się tylko 
na to, aby upoić słuchaczy opisem pięknych 
kwiecistych łanów, po których społeczeństwo 
kroczyć będzie , gdy złagodzi się kontrasty 
socyaine, —  i by  zagadawszy ich w ten spo­
sób odw rócić ich uwagę od właściwego przed­
miotu obrad.

Rząd postawił tak kwestyę, że nie idzie 
mu o nic innego, jak  tylko o to, ażeby mieć 
środa: do zwalczania wyyn-otowych dążność? i 
chronić państwo przed rozbiciem. Otoż rządowi 
uczciwemu, pojmującemu prawdziwie konstytu­
cyjnie swoje zadanie i posiadającemu nieogra­
niczone zaufanie społeczeństwa, każdy parla­
ment dałby takie środki do ręki, bo m iałby 
pewność, że ich rząd nie nadużyje W  Pru- 
siech jednak nie ma takiego rządu, społeczeń­
stwo nie dowierza rządowi, a dowodem tego 
była właśnie sobotnia uchwała, Zaznaczyli to 
katolicy niem ieccy i Polacy wyraźni, i. Nieste­
ty  długol-tnia przeszłość aż nadto usprawie­
dliwia ich nieutność. Żyją  jeszcze tradycje  Bi- 
smarkowskie, nakazujące uważać i trał tować 
jako wrogów państwa wszystkich, którzy sprze­
ciwiają ei| w oli jednostki będącej u steru. Pod 
pretekstem zwalczania antipunotwowyuh dążno­
ści. organa policyjne prześladowały uy najnie- 
winniejiize nawet związki Polakow ik ito iik ow , 
w ytw orzyłby się formalny sta. wyjątkow y u- 
tiem ożliw iający nawet najlegalniejszą opozy­
c ję . Zresztą sam powód bezpośredni wniesiemą 
tej noweii wydać się musiał wielco podejrza­
nym. "Wiadomo, że tuż przed ukończeniem 
obrad nad nowym  kodeksem cywilnym  dla ca- 
^■go cesarstwa n iem ieckego, centralny parla- 
m, nt rzeszy zniósł opierający się na krajowem 
Ustawodawstwie pruskiem zakaz łączenia się 
«tuwarzyGzeń politycznych

Ta uchwała m m  także s-(VOj  ̂ historyę. 
Oto minister spraw wewnętrznych y. Kuller, 
Ua podstawie owego zakazu łączenia się stowa­
rzyszeń rozw*iązał kierownictwo paityi s o c ja li­
stycznej, a w ięc organizaeyę czysto wyborczą, 
nie m ogącą podpadać pod pojęcie związku sto­
warzyszeń. G dyby taka praktyka została a- 
piobow&ną, wówczas rząd pod tym samym 
pretekstem m ógł udaremnić akoyę w yborczą 
każdego stronnictwa i dlatego to , chociaż w

tym konkretnym  wypadku szło tylko o socya- 
listów, ogromna w iększośi parlamentu oświad­
czyła się za zniesieniem ow ego zakazu. A by  
zaś ta uchwała parlamentu nie została tylko 
martwą literą, zażądano, ażeby to zniesienie 
zakazu wstawiono do kodeksu cyw ilnego jako 
osobny paragraf. Rząd ch:-iał wszystkimi spo­
sobami temu zapobiedz i dlatego na posiedze­
niu 27 czerwca 1896 kanclerz ks. Ilohenlohe a 
następnie minister Botticher dali solenne przy­
rzeczenie, iż rząd sam usunm stan prawny, 
stworzony istnieniem tego zakazu. Po tern o- 
świadezeniu dopiero większość parlamentu od ­
stąpiła od zamiaiu uchwalenia osobnego para­
grafu w kodeksie, orzekającego, iż postanowie­
nia ustawodawstwa krajowego , zakazujące łą­
czenia się stowarzyszeń p olityczn ych , tracą 
wszelką m oc prawną Jakkolwiek jednak oświad­
czenie kanclerza i ministra v. Bottichera dane 
było bez żadnych zastrzeżeń, mimo to now y 
minister spraw wewnętrznych, v. der Recke, o- 
świadczył stronnictwom, że rząd pruski zniesie 
ów  zakaz, ale tylko za kom pensatę, którą ma 
b yć uchwalenie now eli, skierow anej przeciw  
stronnictwom „w yw rotow ym ", „antipaństwo- 
w ym “. Jeżeli w ięc rząd w ten sposób w yw ią­
zał się z danego s ło w a , to czcgoż dopiero 
możnaby się spodziewać, gd yby miał w  ręku 
ową nowelę. Nie dał mu więc je j sejm i raz i 
drugi powiedział mu : „N ie wierzę c i o

Zaznaczyliśm y na wstępie, że nasuwa się 
obecnie pytanie, jakie konsekweneye wyciągnie 
rząd z tego wotum sejmu. Otóż właściwie ma 
on tylko dwie drogi przed sobą. Jedną byłoby  
odwołać się do parlamentu centralnego i zażą­
dać uchwalenia podobnej noweli ni ? tylko dla 
Prus, ale dla całego państwa niem ieckiego. Tej 
.drogi jednak z pewnością rząa nie wybierze, 
bo Okoro w  sejmie, którego ordynacya w ybor­
cza opieia się wyłącznie rfa Lapitalistyozno-po- 
datkowych zasadach nie m ógł przeprzeć swych 
zamiarów, to w pai lamencie centralnym w y ­
branym na podstawie powszechnego głosow a­
nia, nie zebrałby nawet 100 głosow  dla siebie. 
Drugą drogą byłoby rozwiązać 'sejm  pruski i 
rozpisać nowe wybory pod hasłem zawartem 
w  obalonej nowed. 1 na tę drogę jednak rząd 
niezawodnie m e wstąpi. Znając bow iem  uspo­
sobienie ludności, wie, że nowe w ybory przy­
n iosłyby mu tylko nową klęskę. A  zatem, jak  
się zdaje, wybierze rząd trzecią, W konstytu­
cy jnych  państwach wprawdzie w teoryi nie 
dozwoloną, ale w  Prusiech bardzo często pra­
ktykowaną drogę wydawania adm inistracyjnych 
rozporządzeń i tajnych okólników. Dopóki k o­
rona powagą swą będzie pokryw ać podobne 
akty ministrów, wszystko pójdzie gładko, atoli 
w  - rusiech mało jest takich, którzyby w ie­
rzyli w trwałość teraźniejszego rządu.

Ostatnie wiadom ości z Pesztu donoszą, że 
niu ma już prawie żadnej nadziei, aby udało 
się zawrzeć z opozyeyą kompromis i skłonić ją  
do zaniechania obstrukcji, \V obec tego zamie­
rza rząd pojutrze na posiedzeniu stronnictwa 
liberalnego zgłosić wniosek o obostrzenie regu­
laminu. Naturalnie nie ma m ow y nawet o tern, 
aby ustawa o premiach od wywozu cukru i inne 
przedłożenia, znajdujące się obecnie na porządku 
dziennym, zostały w porę uchwalone, to też iząd 
sam zgodzi się na to, aby te . prawy usunięto 
na ramę, a natomiast dążyć będzie do tego, 
ażeby przeprowadzić do końca togo roku obo­
strzenie regulaminu, prowizoryczne przedłuże­
nie sojuszu haądlowc-celnego z Austryą, pro­
wizoryczne oznaczenie kwoty wspóluych w y­
datków i prow*’zoryum budżetowe. Ponieważ 
opozycya prowadzić będzie obstrukoyę przeciw  
wszystkim tym  przedłużeniom, przeto konie­
czną rzeczą będzie ogłosić sejm w permanencyi

Akcya ugodowa.
Piszą nam z W iednia. 27 lipca:
W  sierpniu rozpoczną się poufne rokow a­

nia ugodowe, które następnie, jeżeli dopiszą, 
w  sejmie czeskim przybiorą formę uchwał. Ze 
stanowiska autonom icznego z pewnością nie 
można nic zarzucić takiej metodzie. Jest ona 
najwłaściwszą. A le  także stronmetwo centrali­
styczne musi się na nią zgodzić. Niezawodnie 
kwastya języka władz sama w sobie, odosobnio­
na, nie może być lozwiayaną uchwałą sejmu 
krajowego, wkracza on ab ot iem głów nie w za­
kres władzy w ykonaw czej rządu centralnego, 
odpowiedzialnego r ie  sejmom krajowym , lecz 
Radzie państwa. Ale znane rozporządzenia ję ­
zykow e nie są ani jedynym , ani głów nym  po­
wodem zatargu niem iecko -czeski ego. Oznaczają 
one tylko jeg o  najnowszą fazę. G dyby w  sej­
mie udało się przeprowadzić kompromis np. na 
podstawie zmiany ordynacyi w yborczej przy 
równoczesnem utworzeniu kuryi narodowych, 
o igan izacyi okręgowej, a lćo uchwały, wprow a­
dzającej obowiązek nauki obu język ów  krajo­
w ych  w szkołach, co niedawno temu uchwalił 
sejm morawski, natenczas kwestya rozporzą­
dzeń od razu skaciłaby  wszelką doniosłość. 
Stronnictwo centralistyczne w r. 1890 bez w a­
hania uznaiO kom petencję  sejmu prazkiego do 
uchwalenia p. ojektów  ugodowych. Na jakiejże 
w ięc dzió podstawia odm awiałoby mu tej kom - 
petencyi ?

Jeżeli Narodni Listy akoyę ugodow ą w Sej­
mie czeskim czynią zawisłą od równoczesnej 
akcyi ugodow ej na Moraw ii, to prze&ewszyst- 
kiem trzeba rozróżirać pom iędzy formalny a 
materyalną stroną tej kwestyi. W eaług obo­
wiązującej konstytuoyi Sejm czeski nie może 
dyskutować o sprawach Morawii. K onstytucya 
wyraźnie zabrania nawet znoszenia s*.ę Sejm ów 
krajowych. Natomiast nic nić przeszkadza te­
mu, aby najprzód na poufnych konfereneyach 
poiozum iano się w zględem  ugody tak w C ze­
chach, jak na Morawn, i aby potem rów nocze­
śnie Sejm praski i berneński uchwalił odnośne 
projekta. Donieważ w  Sejmie praskim istnieje 
większość czeska a w  berneńskim  nic .nieuka, 
przeto identyczne uchw ały ugodowe obu Sej­
m ów stanow iłyby nietylko form alną, ale także 
ważną moralną rękojmię chwilowego złagodze­
nia zatargu niem ieckc-czeskiego, a w dalszej 
konsekwencyi płodnej czynności parlamentu 
w przyszłej sesyi.

Trzeba tylko śmiałe /s u n ą ć  na gruncie 
interesów realnych a wystrzegać się fantastycz­
nych projektów. Do rzędu takich fantastycz­
nych pm ysłów należy np. ten, aby sejm y kra­
jow e, ponieważ w  ordynacyach krajow ych za­
wsze jeszcze liguruje paragraf, w edług którego 
sejm y wybierają członków Izby  poselskiej, 
w ybrały po prostu na tej podstawie Izbę, jak 
bywała wybierana aż do roku 1873, aby taka 
IzDa załatw ha wszelkie kwestye sporne i urze­
czywistniła le meiileur monde de tous les mon- 
des possibles (najlepszy świat ze światów m o­
żliw y ehj. W  roku 1867 wiaśme dlatego upadł 
Belcredi, ponieważ Czesi Upierali się przy za­
sadzie, że nie powinna b y ć  zwołaną „zw y ­
czajna Rada państwa14, wybierana od r. 1861 
przez sejm y krajowe, lecz powinna b yć  w y ­
braną jakaś fantastyczna Rada państwa „nad­
zw yczajna44. Daremnie Z*emiałkowsk: ± *nni 
posłowie nasi na poufnych konfereneyach do­
łożyli w sze'kioh starań, aby Czechów odw*eść 
od tego projektu i przełamać ich  upór. Mó- 
żnaoy złożyć sporą bibliotekę z broszur, arty­
kułów  dziennikarskich, mów i t. d., w  których 
Czesi wówczas dowodzili, że żadną miarą m e 
m ogą obesłać R ady państwa „zw yczajnej44

Teraz zaś po 30 latach, ta sama Rada 
państwa, zwyczajna, wybierana przez sejmy, 
któia  wówczas n iby to była nielegalną, prze­
wrotną, szkodliwą i t. d., ma oznaczać zbawie­

nie, ma b y ć  legał, iejńzą i lepszą od tej, która 
funkeyonuje od reku 1873 i którą całkiem 
uiegalizowały reform y wyborcze z lat 1882 i 
1896, przeprowadzone przy udziale Czechów! 
Na taką kaznistykę nie przystanie żaden w y ­
traw ny polityk. Nie można, cofnąć się o 30 lat 
wstecz. R ozw oju  stosunków instytucyi kon ­
stytucyjnych  niepodobna po prostu negować. 
M ożna je  naprawiać, ale m e wolno zaczynać 
ciągle ab ovo. N igdy coś takiego nie dzieje się 
w Angbń, która bądź co bądź jest wzorem  or­
ganizmu konstytucyjnego. •*

Zam .ast w ięc bawić i łudzić się takimi 
fantastycznym i prcjentaim, należy zaradzić tru­
dnościom chw ilow ej sytuacyi To przy dobrej 
w oli uda się, bez zwołania. R ady państwa- z 
przed r. 1873. K om bm acyi tej oprócz wszel­
kich innych względów, stanowczo sprzeciwi a s:.ę 
utworzenie no*wej 5ej kuryi. Z  pewnością^ nie 
należym y do wielbiciel: powszechnego głoso­
wania, ani w  ogóle zbytniego rozszerzenia pra­
wa w yborczego na waistwy, których dojrza­
łość polityczna ulega zastrzeżeniu. Skore je ­
dnali takie rozszerzenie nastąpiło, niepodobna 
go ni stąd n zowąd znieść. B o to całkiem co 
innego odmawiać komuś prawa, którego się do­
piero domaga, a odebrać mu już nadane. To 
drugie jest wywłaszczeniem , a na to wytrawny 
człow iek nie zgadza się; ani nawet wtedy, 
choćby było stosowane do —- soeyalistów.

KORESPONDEKCYŁ
w a rszawa w  lipcu.

G łów nym  przedmiotem zamtereso wania dla 
tutejszej publiczności jest zbliżający się przy­
jazd cesarza. W  obec tego zaś, czem  się ? ozna­
czy ły  dia nas dotychczasowe iządy  naszego 
monarchy, przyjazd ten może się dla nas scaó 
ważnym  histoiycznym  i politycznym  W ł a d ­
kiem. 'Irzyjęcie, jak ie tu przygotow ują ćiV  ce- 
saiza, będzie pouwierdzeuiem teg o , że dobrze 
cesarz zrobił, iż zm ienił system postępowania z 
nam i, na każdym  bowiem  kroku w idzieć będzie, 
ża przyjęcie zaaranżowało społeczeństwo pol­
skie, bez żadnego nacisku z góry, ja k  się to 
działo dotąd zazwyczaj przy tego rodzaj i  oka- 
zyach.

W  dniu przyjazdu, oznaczonym  na 31-go 
sierpnia, oędzie W arszawa udekorowana w łnki 
tryumfalne, girlandy, chorągwie, a wieczorem  
odbędzie się rzęsista iluminacya. A by zaś mia­
sto wyglądało jafe najokazalej, odnawiają s*ę 
domy, poprawiają bruki, w pałacach i teatrach 
czynią potrzebne zrmauy. Najważniejszym  m o­
że objawem  poczucia .ważności chw ili jes 
składna na fundacyę m u m ia  cesarza Mikołrja 
I i-g o . Datki, które dotychczas na ren cel w p ły­
nęły, są wprawdzie już '' bardzc wielkie, i 
wżm agają się pom im o wielu niesprzyjających 
warunków. Pom inąwszy już przypadek, że ra 
składka zbjegła się ze składką na pom nie M i­
ckiewicza, g łów nym  nieprzyjaznym  warunkiem 
jest, że prasa o niej milczy. M ilczy zaś ze 
względu na to, że fundaoya ta ma być dla ce­
sarza niejako niespodzianką. Ukazało się tylko 
kuka artykułów, wspom inających głucho o po­
trzebie wsparć dia kalek, starców i na tern 
koniec. Chodzi przycem o to, żeby składka od­
była  się bez cienia nac.sku, i decydujące sfery 
zauważyły, że pisać o składce nio wypada. Sze­
roka publiczność tedy ani o składce, ani o jej 
celu m e wie, a delegowani kommetu do zbiera­
nia składek, prawie każdemu ab ovo rzecz tłóma- 
czyó muszą. Jedni czynią to zręcznie, drudzy 
mniej zręcznie. W  każdym razie na poważniej' 
szą opozycyę nigdzie n.a natrafiono, ekyija 
u takich, którzy na wszystko skąpią, a w da­
nym  wypadku zasłania ja. się względam i zasa­
dniczym i. Sam znam kilku takich, którzy kil­
ka m iesięcy temu strasznie pojednawczo uspo­
sobieni. obecnie nagle przedzierzgnęli się w 
opozycyonistów , bo komitet do nich zaapelował.

Tym czasem  ks. Imeretyński w  dalszym 
ciągu objeżdża poszczególne gubernie K ró le ­
stwa Polskiego, a wszędzie towarzyszą mu ob­
jaw y niekłamanej sympatyi ze strony wszyst­
kich warstw m iejscowej ludności. Korzystne 
bardzo wrażenie w yw ołało serdeczne bardzo 
przemówienie wielkorządzcy do gubernatora ka­
liskiego Daragana, który pełnem taktu postępo­
waniem zjednał sobie w swej guberni:' ogólne 
sympatye i uznanie. Za czasów Hurk: stanowi­
sko p. Daragana, z powodu rzekemo nie -wy­
starczającej rusyfikaeyjnej działalności tego d y ­
gnitarza uważane było  za poważnie zachwiane, 
obec. ie zaś ks. im eretyński z łoży ł mu publi­
cznie swoje podziękowanie, wyrażając przy tern 
nadzieję, że długie jeszcze lata spełniać będzie 
w  tak godny, jak  dotycLczas sposób, swoje 
obowiązki. W serdecznem przyjm owaniu ks. 
Iraeretyńskiego ra  prow incyi współzawodniczą 
zresztą z sobą wszystkie stany: duchowieństwo, 
obywatelstwo wiejskie, mieszczaństwo i w ło­
ścianie. Jest to pierwszy może u nas wypadek, t 
w  którym  przedstawiciela w ładzy rosyjskiej 
ludność m iejscowa bez jakiegokolw iek  nacisku 
z gJi-y- w ita tak przychylnie.

Pom .m o takich, w oczy bijących faktów, 
świadczących, że nowa droga zbliżenia się rzą­
du do społeczeiistwa jest jedyn ie unożLwą., czy- 
nowm etwo, któremu nie w  smak ta droga, bo 
poderwała raz na zawsze podstawę wyzysku, 
opartego na ucisku i nienawiści, wysila się na 
coraz to nowe gatunki denuncyaeyi. Nieraz 
one są wprost smieszne. I  tak np. Warszawski 
Dnkwnik nie chcąc dalej drażn:'ó publiczności 
polskiej, zm iem ł tyto 1 jednej ze swoich rubryk, 
m ianowicie, zamiast „Z  kraju Przywiślańskiego", 
zatytułował tę rubrykę: „Wiadomość* m:,ejsoowe4‘ .

Z  tego powodu Moskowskia Wrdomosti. 
•Świst i Runko j e  Słowo rzuciły  się na rosjęjski. 
organ warszawski z zapytaniem, jakiem  pra­
wem  śmiał zm ienić tytuł owoj rubryki. War­
szawski Dniswnik odpowiedział na to króiko, 
że nie w iedział dotąd o tem, że redakeya 
je d m g o  pioma .chcąc zmienić tytuły swych 
rubryk musi się pytać o pozwolenie pism 
innych.

Nikt nie bierze na seryo takich efem ery­
cznych wybuchów. Konstantuje się je , poznaje 
gatunek, smń,je się z nicości wysiłku, a tym ­
czasem korzysta z tego, co nam ta nowa droga 
dala już dotychczas 1 tak —  Sztuki „kontu­
szow e44, od niedawna dop.ero przepuszczane 
przez cenzurę teatralną cieszą się olbrzym iem  
powodzeniem  „G rochow y w ien iec4 M ałeckiego 
odegrano w teatrze letnim po raz szesnasty 
a „Tow arzysz pancerny44 W ołow skiego nie scho­
dzi z repertuaru teatru łó Izkifego —  Oprócz 
tego świat teatralny tutejszy zajmuje się pro- 
jekten  utworzenia tutaj prywatnego stałego 
teatru. Podobno jeden z tutejszych m łodych 
autorów dram atycznych, cieszący się dzięki 
fam ilijnym  swym związkom poważnemi stosun­
kami z n&j wyższemi sferami urzędowemi, zg ło ­
sił się już w tej sprawie o kon :esyę do Peters­
burga. Skoro koncesya ta nadejdzie, utworzy 
się konsoreyum z w ybitnych  tutejszych litera­
tów  i kapitalistów celem wprowadzenia w życie 
projektu. Stały pryw atny teatr w  W arszawie 
b y łb y  nietylko przedsiębiorstwem pod w zglę­
dem finansowym bardzo korzystnem, ale przy­
c z y n i  by  się m ógł także do podmesiema 
poziomu naszej sztuki dramatycznej, w ytw a­
rzając teatrom rządowym, obecnie dość mało 
się liczącym  z wym aganiam i sztuki, poważną 
koniturencyę.

W j sta w®, a n tyaikohol iczns.
Bruksela 20 lipca.

W iadom o wszystium, którym dobro ludz­
kości leży na sercu, że alkoholizm  jest nieza- 
przeczenie największą plagą naszego stulecia, 
które m ożnaby przezwać „stuleciem  alkonolu44.

Z w ycieczki do kąpiel
w B o u l o g n e .

(Ciąg dalszy).
B yw ają czadem piękne dnie na buloń- 

skiem wybrzeżu, tem pożądańsze, im rzadsze. 
% l o  teraz dni takich dziesięć z rzędu, & cho- 
(ńaż urok melancholii i  mglistej tajemniczości, 
która do miasta przyrosła, znika wtedy, to w i- 
ca się słońce z radością. Dawno niewidziany, 
prawie zapomniany przyjaciel.

D o codziennej kąpieli wybieram y się 
z większą werwą. Bum w  najróżowszym uspo­
sobień panna K icia  także.

W ogóle wolałabym  wyperswadować Bu- 
^ ow i pretensyę, by  się miał za naszego nie- 
? c‘ 'Spnego towarzysza nawet do kąpieli, bo 

° mplikuje on niezmiernie położenie. W ziąć go 
z sobą cb  kabinki? póki suchy, to pół biedy, 
^ 6 ,P° kąpieli, do której nie omieszka wstępo- 

w nasze ślady, zabierać go znowu na to, 
k ' !  zannj.st prześcieradła uzyw al naszych su- 

un \ ko ten sposób kończenia tuaiety wydaje 
' llai°dpowiednicjszym . 

wyizi^ 6 rail ê nie, w ięc się Buma za drzv.d 
r-b k n efV  ° daaiąc go pod opiekę baiffneusehj,

a, czerw®1*3 g ib s z e j  ło d /i b< S S F ® # '
kol u W  od astrN od kt0r6J nW0g0ie
miuna na bo tak kca ’koloi, Zabarwione na ognisto fioletowy

sza-
£ss§. ^ s I ^ i o t S i
Phna! biedny W e o z e k ^ 1*3™  7

Szamotanie trwa dni z* • -n

zosUnip

A b y  uninnąc niepokoju, zabieram y go 
najozęściej odrazu. Zdarzyło się dnia jednego, 
że kabinka nasza została w morzu, a m y w  nie* 
czekałyśm y na konia i furm ana, któryby nas 
zabrał.

Morze przypły wało —  szum stawał się 
coraz większy, bałwany b iły  o koła i ul n»sz 
trząsł s ię , ja k  w  febrze.

W ychyfam y głow ę przez okienko —  ani 
koni, ani furmana w p ob liżu ; pora była spó­
źnioną , na małej plaży ruch ustał, łódź ratun­
kowa nie kołysała się na je j falach, widocznie 
zapomniano o nas.

Niemiłe położeni ) ! Bałwan jeden uderza, 
drugi większy s iniej, trzeci największy jeszcze 
s iln ie j; już to taki ich zwyczaj, gdy  atakują 
przeszkodę. Kabinka trzeszczy i drga i posuwa 
się to w  tył, to naprzód, a woda ju ż  pokrywa 
w ysokie koła.

Bardzo niemi łe położenie ! Czy się roze­
brać n apow rót, w skoczyć w wodę i w yjść na 
brzeg ? Kabinka drży coraz silniej, morze hu­
czy coraz głośniej.

W ychylam  głow ę przez ok ien k o ; w oła­
nia mego nikt nie usłyszy, ale wywieszam  
improwizowaną chorągiew z ohustki na znak 
trwogi.

Przecież zobaczyli -uój sy g n a ł; gw ałt 
w ie lk i, bo już podłoga kabinki wodą zalana, 
a b a łw an , rozbijając s ię , nas i ławki obry- 
zguje.

Zabrano nas na „suohą44 —  aie emoeye 
b y ły  niemałe.

Jacając d n ii tego z kąpieli, poszłyśm y 
odpocząć na wybrzeżu m orskiem , bńzKO jek e  
en tan profonde. To nąidziksza część Boulogne 
z jednej strony wał gór skalistych, z drugiej 
obszar morza nier mierzony.

Stamtąd cudow ny zaonód słońoa j alo cał­

kiem różny od zachodów na stałym  lądzie, albo 
na południu.

Słońce czerwone, już bez b l a s k i  i pro­
mień:, wygląda jak  balon nadęty. Toczy się, 
toczy ku dołowi, raptero wpada w norze i ga ­
śnie —  a dzieje się to dziwnie prędko, zdawa­
łoby  s ię , Ze spadło z nieba, wcaie się tego nie 
spodziewając, albo, że ktoś wrzuoił w  morze 
poch odn ię , którą w  mgni« niu oka fale po­
chłonęły.

Botem zapalają się Maski w  zielonych 
nurtach; błyskawica powstają f n ikną , krzy­
żują się i płoną bengalskiom światłem ; naraz 
cały pas morza zabłyśn ie , ja k by  przez duchy 
podwodne z wewnątrz oświecony.

Kio*a m ówi, że to ńuminucya w pałacu 
A m fitry ty ; —  imieniny j ej  być muszą. A le  
poprostu jest morze fosforyzujące ; a chciałoby 
się tak w nie patrzyć bez k o ń ca , choćby noc 
ca łą . . .

Marieite-Pacha, najsympatyczniejszy i naj- 
uozeńszy z egiptologów , urodził się w  B ou ­
logne. Stąd w  muzeum tutejszem zobaczyć m o­
żna wiele ciekaw ych zabytków z czasów fara­
onów. B ulończycy, dumni ze swego w spółoby­
watela, stawiają mu pomniki, płaskorzeźby, 
przedstawiają rysy jeg o  ; jedna ze znaczniej­
szych ulic. nosi j'ego im*ę I to jednak nie prze­
szkadza, że po większej części m ieszkańcy nie 
mają pojęcia, co właściwie ten w ielki człow iek 
zrobił dla ludzkości.

—  Czyj to pomnik ? — pyta ktoś raz jak ie­
goś przechodnia.

—  Maryette paszy.
— K to to taki ? — pytał ten ktoś dalej 

naiwnie.
—  'Y ie ll i bonater.
—  Z jakich czasów ?
—  Napoleońskich.

—  T a k ? dopraw dy? D laczego „pasza,44?
Przechodzeń, dający te objaśnienia, odpo­

wiada po krótkim namyśle z wielką brawurą : 
Turków  zbil na głowę.

Biedny M a n e tte  ! Turków  zbił na głow ę. 
On, który nietylko, że n ikogo ze świata nie 
zgładził, ale przeciwnie, o ile tu na tym świę­
cie zmarłym ży c ic  przyw rócić można, o tyie 
wskrzesił całe generacye zapom nianych fa­
raonów.

A  potem on i te w ojny naj-ioleuńskie ! 
Dziwna rzecz ! G dy tylko mowa o jakim kol­
w iek znakom itym  człowieku, którego iscnieni e 
jest dla przeciętnego „bourgeois44 finnet skie- 
go  trochę tajemnicze, nie om ieszka ów „bour­
geois44 wplątać go  jako bohatera w w ojny na­
poleońskie.

Dziwna rzecz, że u ludu w ogóle, żadna 
sława i w ielkość m e wraża- się tak w  pam ięć 
i nie wzbudza takiej czci, jak  sława w odzów  
żołnierzy.

Ta właśnie w ielkość, która najmniej im­
ponow ać powinna, która łączy się z tysiącem 
klęsk i z największym krwi rozlewem, ta tłumy 
pociąga, innej nie pojmują.

Napoleon jest taką chw&ią otoczony na 
tych  wybrzeżach, że pob*rt jeg o  kilkakrotny w 
Boulogne-sur-m er zostawił rodzaj aureoli nad 
miastem, aureoli, niedosi rzężonej dla zw ykłego 
śmiertelnika, który nie koc la  się -w blasku na­
poleońskiej epopei, ale w idocznej dla każdego 
patryoty bulońskmgo.

Ów ludożerca (jak go Kicia nazywa) go­
ścił tu wiele razy między 1803 a 1810 r. M iał 
tu aż trzy rezydenoye, z których  jedna nad Pas 
de Calais, zwana La toure d ’ ordre, skęo. jednym 
rzutem oka m ógł objąć obóz, miasto, port i ca­
ły  obszar morza.

O kilka wiorst od Soulogne mml ulubio­
ną rezydencyę, pont do brimm  zw a n ą , tan o­

debrał wiadomość z pod Trafalgaru i tam w 
jednej n ocy  w ykończył plan kom pletny bitwy 
austerl:ck'ej.

"Wielka armia rozłożyła  się obozem  na 
tych w ybrzeżach , flota, która miała przy­
b ić do brzegów  A nglii , na tych  falach się 
kołysała.

Bardzo ciekawą i charakterystyczną jest 
także historya wysokiej kolumny, która wznie­
sioną b y ć  miała na cześć Napoleona ; nie zdo­
łano je j ukończyć, ki -dy R estauracja  inny 
je j c el w y zn a czy ła ; zwano ją  tedy kolumną 
Burbonów , później postawiono na conule sta­
tuę alegoryczną „Pokoju44 i udekorowano ją  
liliami.

Z  upadkiem Burbonów nowe kom plika- 
cye • LudwiŁ Filip  wstąpił na tron i zade­
cydow ano , że kolumna będzie poświęcona 
wielkiej a rm ii; zniszczono lilie i zastąpiono 
je  gwiazdart i A  zanim ostaoecznie ukończo­
ną została, każdy rząd na nowe zrmauy ją 
sk azyw a ł; co kilka lat zmieniano na niej 
dekcracye, stosownie do fantazyi nowych
władzoów.

O Napoleonie wiedzą zatem wszyscy w 
] bulogne, a g d yb y  kogo spytać , kim był Le 
Sage i Saint Beuye, pierwszy przeciętny „ our- 
geois44 buloński odparłby niezawodnie, że to 
w odzow ie z czasów Bonapartego, nic innego nie 
przyszloby mu na myśl.

A  jednak L e Sage długie lata spędził w  
tem uchem  mieście portowem.

TakŹ6 słynny krytyk Saint Beuve tu du­
cha w y z ’onął, a tak jego, jak  Le hage a prace 
w iększy i dłuższy wpływ w y yierały i w yw ie­
rać będą na um ysły ludzkie, niż wszystkie w oj­
ny napoleońskie.

(Cie£ dalMv nastąpi)
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Afua-vitae (raczej aqwi-mortis) stała się częścią 
składową naszego ż y c ia ; bez niej nie ma dzi­
siaj ani narodzin, ani zaślubin; ani wesela, ani 
śmierci. Gdyśm y weseli —  p ijem y; gdyśm y 
smutni —  p ijem y; pijem y przy zawiązaniu ja - 
k ich bądź stosunków socja lnych  lub handlo­
w ych ; pijem y, aby zaostrzyć apetyt; pijem y 
aby strawić zbyt hojnie spożyty pokarm ; p ije­
m y nawet z rozpaczy ! W szystkie narody pła­
cą haracz okow icie ; bez niej ministrowie finan­
sów nie w iedzieliby, gdzie szukać funduszów 
na opędzenie wydatków zw yczajnych  i nad­
zwyczajnych.

W  chwili obecnej napoje fermentowane i 
dystylowane przynoszą corocznie skarbom pu­
blicznym  głów nych  państw przeszło cztery m i­
liardy franków. Cztery miliardy, głów nie prze­
znaczone na podtrzym ywanie przesadzonych 
uzbrojeń i kontyug.eusów w ojskow ych, z czego 
wnioskować można, że narody, tak zwane c y ­
wilizowane, zatruwają się alkoholem, aby osią­
gnąć środki do zabijania się na wojnie. Cała 
polityka ludzkości zdaje się kręcić około tej osi.

A le  i Belgia, której neutralność, choć za- 
wurowana m iędzynarodowemi traktatami, nie 
pozwala na zupełne rozbrojenie, cierpi na tę 
samą chorobę. Konsumowanie napojó w alkoho- 
lioznyoh kosztuje ją rocznie 475 m ilionów fran­
ków, czyli 78 m ilionów więcej, niż cały budżet 
państwowy !

W  B elgii alkoholizm  rujnuje, demoralizu­
je  i zabija klasę roboczą; wyradza plemię i 
przyprawia o niedolę wielką ilość rodzin. Zalko- 
holizowauy robotnik jest niezdolny dać sumy 
pracy, której pracodawca od n iego żąda, ozem 
przynosi bogactw u krajowem u dotkliwą stratę. 
Samej wódki konsumuje Belgia 75 m ilionów 
litrów  corocznie w 195.000 szynków (na <»*/a 
m ilionów mieszkańców).

Co rano, gdy  otwierasz oczy, 1,370.000 
franków naród wydaje na p ijaństw o! Co rok 
w ięc blizko pół miliarda franków straconych, 
ku szkodzie moralnej i materyalnej mieszkań­
ców ; pół miliard, w ydany na zaludnienie w ię­
zień (w  których 7 4%  alkoholików  na 100 ska­
zańców), dom ów roboczych  i żebraczych (70%  
pijaków), na samobójstwa (80%  skutkiem pi­
jaństwa), na powiększenie o 45° () liczby wa- 
ryatów... ale na tern nie koniec.

Ta olbrzym ia suma przyczynia się do zw y­
rodnienia rasy. A lkoholik  stwarza krajow i dzie­
ci chore, nędzne, bez siły i odw agi do życia ; 
to znowu, jeżeli żyć będą, m ieć znów będą po­
tomstwo skrofuliczne, epileptyczne i zbestwiate.

Oto bilans alkoholiozny w Belgii.
N ie dziw w ięc, że w obec tego niebezpie­

czeństwa „L iga  przeciw  pijaństwu1*, której pre­
zesem honorowym  jest brat królewski, hrabia 
Flandrii, prezesem p. Belval, a sekretarzami dr. 
Vaneleroy i Polak, Ben ryk Merzbaeh, coraz 
bardziej się rozwija. N ajwyższe osobistości kra­
jow e i zagraniczne są członkami je j zarządu. 
Rząd stw orzył nawet w swom łonie komitet 
speoyalny dla walki przeciwko alkoholizmowi, 
do którego w yżej wspnnniieui panowie zapro­
szeni zostali i który we wszystkich większych 
m iejscowościach stwarzać będzie lilie ligi bru­
kselskiej. Dziś istnieją już większe lilie w  Lió- 
ge, w  Mons i Verviers. Rząd podtrzym uje ligę 
co raz znaczniejszemu suhsydyąmi, aby jej po­
zw olić rozszerzać zakres swej działalności i 
propagandy.

Obecna wystawk dała sposobność' lidze, 
już od 20 lat istniejącej, przedstawienia się 
przed światem z całym  swym  programem. \V 
rządow ym  oddziale I lygieny stanowi ona pier­
wiastek przyciągający publiczność. Na obszer­
nej przestrzeni wystawiła la IAgne Patriotigńe 
contrę, l’alco oliwne wszystkie swoje wydawni­
ctwa, książki, broszury, traktaty, dzienniki, a 
jest ich już znaczna lic zb a ; oprócz tego całą 
galeryę obrazów olejnych i akwarel, przedsta­
w iających w  drastycznych kom pozycyach arty­
stów tutejszych wszystkie, a bardzo liczne 
strony niebezpieczeństw, w ynikających z na­
dużycia alkoholu ; dyagram y, streszczające ro­
zwój konsmnoyi, chorób, strat m oralnych i ma- 
teryalnycb, jak ie  ta plaga socyalna za sobą 
pociąga; wreszcie nietylko obrazy anatomiczne 
rozlicznych chorób, sprowadzanych nadużyciem 
trunków, ale i w  osobnych słojach różne w nę­
trzności pijaków, zakonserwowane w alkoholu.

Nie dziw  więc, że ta wystawa nowego 
rodzaju jest jedną z ponęt, która przycią­
ga tłumy nietylko liigli liftu'u, ale i klas robo­
czych  i uczniów wszelkich szkół.

Oprócz tej wystawy, liga ma w ogrodach 
cztery kioski, t. zw. „Buvettes de temperanoe". 
w których za jedn o sous dostać można bute­
leczkę doskonałej w ody gazowej i gdzie się 
rozdają broszury i prospekty Tow  wstrzemięźli­
wości. ___________

Samochodem do Paryża.
P. Naimski pisze w dalszym ciągu z W el- 

sen nad Renem d. 18 lipca:
W yprow adzeni z Hanoweru za miasto, 

wśród deszczu, dojechaliśm y do Stadthagon, 
starego miasteczka z zamkiem i parkiem, rezy- 
dencyą książąt Schaum burg-Lippo i mnóstwem 
dom ów stylowych

Za Bilckebnrgiem  zaczyna się już w łaści­
wa W estfalia, wyróżniająca się jasnym  kolory­
tem wsi pąsowo - różow ych  z bardzo czystemi 
izbami wewnątrz dość w ysokich i obszernych 
domów, przezierąjącemi przez schludnie utrzy­
mane, choć wązkio okna, wszędzie obram owa­
ne, biaicmi firankami. W szystkie budynki k ry te  
czerwoną dachówką. Kraj bogaty i odrębny 
nawet strojem włościan, zachowanym  przez 
nich całkow icie, chociaż zatracono go w innych 
prowincyaoh niem ieckich.

Nawet w dniu powszednim  i nawet w polu 
przy robocie wesbfalki nic zdejmują z g łow y  
ogrom nych czepców  czarnych. Spódnice noszą 
przeważnie pąsowe, woluiaki własnej roboty, 
zgrabne pólbucilu czarne skórzane, głęboko za­
pięte na czarnej pończoszce, krótki staniczek z 
rękawkami po łokcie tylko, suto zaliaftowane- 
in i ; wreszcie peleryuy do samych kostek na 
cały strój narzucone i do połow y pleców  fal­
bankami naszyte w  kolorze czarnym  lub cie ­
m nozielonym  w rzucik, które nadają kobietom 
starszym pozór jakichś zakonnic z nieznanego 
oczom  turysty klasztoru.

Sm ukłe i zwrotne o p łow ych  włosach, 
zezesanych W (oczek nad samem czołem, o ży- 
wem, ezarnem oku, westfalki są najładniejsze- 
mi bez kwestyi Niemkami, jakie w  dotychcza­
sowej naszej podróży spotykaliśmy.

M łode dziewczęta noszą dla odróżnienia 
od mężatek czepki z denkami jasnemi, naszyte- 
mi haftem lub perełkami. Ciekawość niekłama­
na w ygląda im z pod zadartych nosków , gdy  
widząc nas przejeżdżających, całe dom y alar­
mują pojawieniem się niezw ykłego pow ozu cała 
też ludność wiosek westfalskich w ybiega za

nami, aby choć okiem rzucić zdaleka za ucie­
kającymi szybko trzema turystami.

W  Min den nocujem y w hotelu „V ictoria“ 
na Rynku, gdzie po raz pierwszy w  tej podró­
ży  samochód znajduje wygodną i zamkniętą 
remizę.

W  sobotę zrana, d. 17-go b m. o godzi­
nie 8. minut 15, wyruszam y z Minden, prze­
byw ając ów  przesmyk górski „ Forta vestpha- 
lica", w  którym ślicznie położone i dobrze 
urządzone hotele zapraszają licznych pod ró­
żny cli, przybywających dla obejrzenia pomnika 
W ilhelm a I-go, kaplicy W itekinda, pięknego 
widoku górskiego z góry tejże nazwy, na całą 
dolinę W ezery, w  której rozsiadło się i Min­
den, otoczone zwartym pierścieniem jasnych, 
jak mozaika kolorowych wiosek.

Przez kąpiele Oyenhansen z tężniami, jak 
w Ciechocinku, o godzinie 10 minut 15 zrana, 
przybyw am y do Gerfordu, oddalonego o 30 k i­
lom etrów od Minden. Jest to druga głośna 
siedziba hrabstwa Zarembarg, datująca się z 
l\ -g o  wieku. Szosa bardzo dobra, choć górzy­
sta, ciągle wśród lasów lub alei drzew ow oco­
w ych, klonów  i dębów prowadzi dalej do po­
bliskiego Bielefeldu, miasta, gdzie kwitnie prze­
mysł lniany i w ogóle fabryczny, a które prze­
bywam y o godz. 11-tej min. 5 przed południem. 
Za miastem po godzinie drogi przekraczaliśmy, 
powoli wspinając się pod górę, drugi w ierzcho­
łek górski, po lewej i prawej ręce w lekko za­
rysowanym  promieniu, ciągnący się „Teutobur- 
gerwahl", poczem już bez przeszkód przejeż­
dżamy o godz. 12-tej min. 40 z południa Gutersloh, 
miasto slynue tkaluiami baweluy i jedwabiu, 
oraz ześrod kowanym handlem szynkami i kieł­
basami westfalskiemu; w Rheda o godz. 1-ej 
min. 20 zjeżdżam y z głównej szosy na bardzo 
dobrą boczną, ciągnącą się wzdłuż kolei w.ic.y- 
nalnej, przy samym plancie szosy wytkniętej.

O godz. 3 min. 15 po południu wjeżdża­
m y przepysznie ubitą szosą do Monastyru, g łó ­
w nego miasta "Westfalii i najbardziej katoli­
ck iego miasta N iem iec północno-zachodnich.

M ówią o tern krzyże przydrożne polne, 
które widzi się już na całej drodze od Rheda 
tu i ówdzie, mila przypom inające każdemu P o­
lakowi strony rodzinne; m ówią o tern stacye 
męki Pańskiej na milę od Monastyru się roz­
poczynające, a w  bardzo estetycznych płasko­
rzeźbach ustawiona, wzdłuż ślicznie utrzymanej 
alei grabowej, po której dążyć muszą do. tych 
staoyj z miasta procesje  i pobożni. W  samym 
Monastyrze wiole pięknych kościołów  katoli­
ckich, bardzo starożytnych i duży tum bardzo 
piękny, oraz klasztor żeński.

Francuz towarzyszy mi na „w ystaw ę k o ­
loruj niem ieckich1*, urządzoną w ogrodzie zoo­
logicznym  mie jskim przez oddział Towarzystwa 
kolonialnego niem ieckiego. Jest to czysto nie­
miecka zabawka, szerszego znaczenia nie mająca.

O godzinie 8 min. 30 z rana jadziemy 
przez Dulmeu i Halterin do odległego o 82 k i­
lometry Wesel nad Renem, zliąd właśnie list 
ten piszę.

Ponieważ fabryka w Audineourt telegra­
fowała p. Grodzkiemu, że wysłała pociągiem  
pośpiesznym w  piątek łańcuchy, zapewne do 
Wesel, będziem y Łn na nie czekać, praw dopo­
dobnie do środy.

Chwile oczekiwania na łańcuchy skraca 
nam „Schutzeufeat" miejski tutejszego i okoli­
cznych Towarzystw strzeleckich, który trwać 
będzie tydzień, ku Czemu całe miasto przystro­
jon o  we Hagi, bram y tryumfalne, ta rcze  i na 
pisy oko 1 i czu oś ci ow e,

Echa z wód.
OjCÓW w lipeu.

Zgasły przedwcześnie Ludwik bv. Krasiń­
ski, obok mnóstwa nowych budowli i znakomi­
tych ulepszeń tu zaprowadzonych, postanowił 
też i rozpoczął odbudowę starożytnych ruin 
naszego zamczyska

Ojców, jak wiadomo, nazwę swą zawdzię­
cza właśnie owemu zam kowi „O ciec", zbudo­
wanemu przez Kazimierza AVielkiego. Miała 
ona b yć nadana na pamiątkę tułactwa ojca 
Kazimierzo>vego, "Władysława Łokietka, który 
w jaskini, dotychczas Królewską zwanej, zmu­
szony b y ł tu szukać schronienia przed pości­
giem  Ulryka Boskowioza, w ielkorządcy kra­
kowskiego z ramienia "Wacława III  króla cze­
skiego i pana Małopolski (1291 — 1305 r.) 
Data dokładna tułactwa Łokietkow ego w  pie­
czarach ojcowskich nie jest wiadoma. Fakt ów  
m ógł się w ydarzyć w  latach 1290 — 1292, 
gd y  po śmierci Leszka Czarnego (1288) o księ­
stwo K rakow skie ubiegało się zbrojnie aż 
pięciu pretendentów: Bolesław m azow iecki,
H enryk IV  wrocławski, Przemysław II  polsku, 
Łokietek sieradzki, oraz W acław  król czeski, 
jak i w  r. 1300, gdy  "Wacław przedsięwziął 
wyprawę przeciwko Łokietkow i, w  której ten 
ostatni, w yzuty ze sw ych posiadłości, zmu­
szony by ł szukać schronienia na W ęgrzech.

O jców  początkowo miał być dziedzictwem  
prywatnem rodu, który stąd w ziął nazwę O j­
cowskich, jednak w  X V  wieku by ł starostwem 
niegodowem. W  r. 1552 posiadał starostwo 
O jcowskie Jan Bonar. ja k  go dokum enty 
współczesne nazywają „Bonar Hannas Burg- 
gralf Zanpauick czu Cracow u f O cziec und 
Rapstliyn Hauptmann“ , a następnio w ciągu 
całego wieku X V I I  ród Toporczyków  K oryoiń- 
skicli. Zam ek Ojcowski, przez starostów z rodu 
Korycińskioh kosztownie ufortyfikow any (1055 r.), 
by ł w zięty i zniszczony przez Szw edów  pod 
wodzą W irtza, lecz już w  r. 1550 b y ł od­
nowiony.

W  NVHT wieku zamek ze starostwem 
przechodzi w posiadanie Lubieńskich; a na­
stępnie Załuskich; wreszcie z upadkiem n iepod­
ległości kraju, jak wszystkie starostwa, zostaje 
własnością skarbu, zrazu austryackiego, potem 
Księstwa "Warszawskiego i Królestwa Polskie­
go. Jeszcze za życia ostatniego starosty z rodu 
Załuskich, Teofila ( t  1831) skarb sprzedał sta­
rostwo Ojcowskie na własność prywatną K. 
W olickiem u, który je  odsprzedał Freudowskim, 
a ci ostatni Aleksandrowi lir. Przeździeckiem u 
(1S59 r.).

Zamek Ojcowski jeszcze w  1811 r., pod­
czas bytności Niemcewicza, znajdował się w 
dobrym  stanie, lecz już w trzynaście lat pó­
źniej, za bytności K lem entyny z Tańskich H et­
m anowej był zrujnowany, prócz w ieży i bra­
my, tak, że w r. 1829 musiano przystąpić do 
rozbiórki ruin, • z których powstał browar i 
karczma. Z  przejściem O jcow a w ręce Ludw i­
ka lir. Krasińskiego przystąpiono do grunto­
wnej odbudow y zamku, w edług dochowanego 
szkicu z końca X V  wieku. W ieża  głów na od­
budowuje się z kamienia ciosow ego i m ieścić 
ma Muzeum ojcowskie, wykopaliska przedhi­
storyczne, okazy minerałów, flory i fauny m iej­
scowej, oraz bibliotekę, obejm ującą wszelkie 
dzieła, broszury i artykuły, dotyczące Ojcowa.

M ury otaczające dziedziniec i wspaniała brama 
w jazdow a tym czasowo podtrzym ywane są w  da­
wnym  stanie.

Studnię, dawniej zasypaną, w  głów nym  
dziedzińcu położoną, a na 48 metrów głęboką 
w skalo wykutą, odkopano, oczyszczono i do 
stanu pierwotnego doprowadzono. Na górze 
zamkowej urządzono tarasy i ławki do w ypo­
czynku gości i siesty słonecznej chorych.

Przed nabyciem  dóbr ojcow skich przez 
Aleksandra hr. Przeżdziockiego (1859 r.) wła­
ściciel pobliskiej wsi Jakim ow ic Lucyau K o ­
walewski urządził w O jcowie w budynku w yna­
jętym  zakład leczniczy, składający się z 20 po­
koi mieszkalnych, saii jadalnej i 4 łazienek. 
Leczenie, jakie tu w  latach 1855— 1853 prakty­
kowano bez lekarza, było  bardzo oryginalne: 
chory um ieszczony w skrzyni parowej z głow ą 
wystającą po nad przykrywą skrzyni, otrzym y­
wał w ciągn pół godziny kąpiel parową -+- 55° 
Oelsynsza, przyozem para wodna nasycała się 
częściami lotńemi dziurawca pospolitego (łrype- 
ricum vulgare) rośliny obficie tu rosnącej, po- 
czeni brał kąpiel dżdżystą, a po niejakiem 
ochłodzeniu kąpiel natryskową promienistą, po­
tem następowało jednogodzinne zapakowanie 
w suche koce w połączeniu z piciem  gorącego 
odwaru sasaparyli; po obfitem wypoceniu znów 
natryski zimne. Prócz tego choremu zalecano 
picie znacznej ilości w ody źródlanej.

Łatwo zrozumieć, jak  silnie -podobnego 
rodzaju leczenie musiało w pływ ać na przemia­
nę materyj w organizmie. To też pomimo, że 
.leczenie było wykonyw ane przez empiryka, ta­
ki poważny i sumienny autor, jak  dr. Dietl, 
potwierdza wyniki leczenia w  przypadkach ar- 
thrisis deformans, porażeń połowicznych, i za­
leca je  w  przypadkach reumatyzmu, zapalenia 
stawów zniepodobniąjącego. a niekiedy syfilisu 
lub porażeń, ostrzegając przed leczeniem w ten 
sposób chorych na serce, g ru źlicę , stwardnie­
nie tętnie, bezkrwistośe i w ogóle wycieńczenie, 
dom agając się wreszcie wprowadzenia staiego 
lekarza zakładowego.

Aleksander hr. Przeździeoki, nowonabywca 
starostwa O jcow skiego (r. 1859—1853) z ciałem 
zamiłowaniem oddał się uporządkowaniu i pod­
niesieniu tego uroczego zakątka kraju, „pełne­
go wzniosłych historycznych pomników, naj­
m ilszy cli w idoków  i wspaniałych dzieł przyro- 
d y “ , wedle słów dr. Dietla. Oprócz dawnego 
zakładu K ow alew skiego powstały tu staraniem 
właśeiciela łazienki na Prądniku, kąpiele ciepłe 
w  hotelu „pod Łokietkiem 11 i zajazd „W esele 
w O jcowie*. Hr. Przeździeoki nadał też nazwy 
celniejszym  skałom od imion ulubionych swych 
poetów  i tytułów  ich utworów, nazwy ta je ­
dnak , jako obce ludowi nie zdołały się u- 
trzym ać.

W ypadki r- 1853 zatamowały rozwój za­
kładów Ojcowskich, gdyż podczas potyczek 
niarcowyoli t. r. spalono hotel, zakład w odole­
czniczy i chaty wieśniacze. Zrażony przeci­
wnościami, sprzedał w  tym samym roku wła­
ściciel większą część dóbr żydom  pruskim, re­
zerwując sobie tylko zamek i przyległą część 
doliny. N ow onabyw cy ci rozwinęli po swojemu 
w lasaoli górskich, okalających od w ieków  
szerokim pasem dolinę Prądnika, gospodarstwo 
iśeie rabunkowe.

Dla dalszych losów Ojcowa niepomierne 
m iały znaczenia w ycieczki i badania archeolo­
giczne, rozpoczęto przez Jana Zawiszę w  ro- 
kn 1872-im. Zasłużony ten badacz w ydobył 
na światło dzienne z jaskiń O jcowskich całe 
skarby zabytków przedhistorycznych , oraz 
szczątki nader rzadkie fauny kopalnej. W ynik i 
tych badań ogłoszone b y ły  w  Wiadomościach 
(ircheobgiczmjcli warszawskich. N iestety jednak 
co trudno b y ło  przewidzieć, gdy  rozgłos ow ych 
badań rozszedł się za granicami kraju , zwabił 
tu w  roku 1877 dra Roemera, profesora z W ro ­
cławia. U czony ten mniej jako geolog, w ięcej 
jako chem ik i agronom, zw rócił uwagę uietyle 
na wartość archeologiczną i paleontologiczną 
wykopalisk, ile na tę okoliczność, że namuli- 
ska niektórych jaskiń w skutek wysokiego pro­
centu zawartego w nich kwasu fosforow ego i 
azotu, dają się przerobić na rodzaj guano- 
fosfatu. Owocem  w ycieczki geologicznej p. 
Roem era była  rozprawa pod tyt. „U eber die 
Anw endung des Inhalts der Knochenhoelen 
zwischen O jców  und Olkusz in Polen ais 
D uengem ittel", a w je j następstwie przybycie 
tu ze Szlązka spekulanta Grubego, który w 
latach 1.877 i 1878 doszczętnie spustoszył ja ­
skinię Jerzmanowską i Paozołtowską, a zruj­
nowawszy kilka innych, w yw iózł z nich na 
zm ylcie do Niem iec co się tylko w yw ieść dało, 
nie oszczędzając najrzadszych okazów paleonto­
logicznych  Jednocześnie w ięc siekiera żydowska 
trzebiła lasy nasze, gd y  łopata niem iecka pu­
stoszyła jaskinie.

Dopiero pod światłym kierunkiem  L u ­
dwika hr. Krasińskiego odżyło wszystko i na 
nowo rozw ijać się zaczęło. Tej wiosny zasadzo­
no znów wielkie obszary leśne, a dawniejsze 
znacznie ju ż  podrosły.

W  lipcu przybyło tu dużo osób z ca- 
łem i rodzinami na ferye wakacyjne i ska­
ły  tutejsze rozbrzm iewają wszędzie wesołomi 
echami.

Z S y b e r y i .
Jeden z Polaków baw iących w Syberyi 

środkowej, zatrudniony przy budowie kolei sy­
beryjskiej, pisze co następuje:

Do obecnej chwili kolej syberyjska dopro­
wadzona do in. Kańska, a nawet dwie stacye 
dalej, co stanowi z górą 200 wiorst za K rasno­
jarskiem, a w ięc do N iżnieudińska; pozostało 
jeszcze 300 wiorst z górą Pod nazwą „dopro­
wadzona11 rozum ieć należy, że są ułożone szy­
ny, po których m ogą kursować pociągi. Bu­
dynków  zaś stacyjnych, 'telegrafów, Ludek 
dróżniczyoli i t. p., jeszcze nie ma. TJ nas, t j .  
przed i za Niżnieudińskiem w stronę Irkucka, 
również sporo dokonano robót, tak, że w roku 
1898 o 'tej porze usłyszym y dawno już niesły- 
szany świst lokom otyw y. Do Krasnojarska 
otwarty jest ruch prawidłowy, do Kańska zaś 
może dojechać każdy, m ający jakąkolwiek sty­
czność z tutejszymi kolejowcami.

Budowa drogi środkow o-sybery jsk iej od 
rzeki Obi do Irkucka jest areytrnduem dzieleni 
nietylko sztuki inżynierskiej, lecz w ytw órczości 
ludzkiej. G ile łatwą była budowa Zaohodnio- 
syberyjskiej drogi, bo przecina ona wielkie 
rów niny, o tyło Ś r e d n i o - s y b e r y js k a  je s t  trudną.
Przecina ona mnóstwo pasm gór, wąwozów, 
dolin, rzek górskich, które w  czasie posuch 
można przojść pieszo, a które podczas licznych 
w ylew ów  w  ciągu wiosny, lata i jesieni rozle­
wają na parę wiorst, do tego na całej prawie 
przestrzeni przechodzi ta droga przez dzikie 
syberyjskie „ta jg i" (kniojej, miejscami spotyka 
się bezdenne bagna ze zmarzłą, lodową pow ło­

ką, która n igdy nie rozmarza. Nieraz, gdy 
wypada w  ta kiera miejscu postawić mostek, 
to trzeba sporo się natrudzić, nim się zdecy­
duje ufundować podstawy na pow łoce lodowej. 
Takie miejsca zdarzają się tu w głębiach 
lasów, w  dolinach, gdzie ziemia na metr po­
krył a jakby perskim dywanem —  mchem. B yć 
może, że po wyrąbaniu olbrzym ich lasów, kli­
mat tutejszy się zmieni, a w ięc nasze budowlo 
m ogą b yć w strachu; na szczęście, nie wiele 
tego mamy, zawsze bowiem  w ykręcam y się od 
„zam ków na lodzie".

Straszna odległość, dzieląca nas od kul­
turalnych centrów, czyni koszta budow y i tru­
dności wiolkiemi nie do opisania. Zupełny 
brak ludzi, przyzw yczajonych do pracy euro­
pejskiej, zmusza nas opierać się tylko na robo­
tnikach sprowadzonych z Kuropy, co toż p od ­
nosi koszta roboty, powiększa zapotrzebowanie 
na prodnbta spożywcze, wytwarzając w  handlu 
tutejszym jeszcze większe anomalie niż by ły  
poprzednio.

Można powiedzieć śmiało, że lud miejsco- 
w y żyje kosztem w yzysku swoich braci przy­
byłych , bo zamiast zwiększać obszary zasiewu, 
statystyka m iejscowa wykazuje ich  zm niej­
szenie.

W iększość tubylców  puszcza się obecnie 
na rozmaite afery, najwięcej natury rabunko­
wej. G dyby nie regulowanie potrzebnej ilości 
produktów na rynkach tutejszych przez nas, 
by łoby  wszystkim ciężko. K ażdy w ięc z nas 
musi m ieć przy robotach budow y kolei m nó­
stwo koni, które się posyła do zachodniej Sy­
beryi łącznie z odpowiednim i agentami po za­
kup zboża. Mu-imy tu prowadzić całkow itą i 
bardzo oględną gospodarkę, ho w przeciwnym  
razie, gd y  zabraknie chleba, robotnik odchodzi 
i robota stać musi Tu kom p'etnie trzeba zro­
b ić wszystko samemu: cegłę, cement, wapno,
smołę etc., bo w sprzedaży tego artykułu nie 
ma, a przewóz bajecznie drogo kosztuje, np 
według obliczenia zarządu, beczka cementu 
kosztuje z przewiezieniem w Niźnieudińsbu 27 
ru b li ! Dla uniknięcia właśnie tego kosztu po­
stanowiono tu na miejscu zbudować fabrykę 
cementu. B udow y podjęła się firma warszaw­
ska Kamieński i Grossmau i rzeczyw iście z 
niezwykłą energią w  ciągu roku wybudowała 
fabrykę zdumiewającej doskonałości technicznej. 
Rząd dał na budowę fabryki znaczne subsy- 
dyum, ziemię bezpłatnie i t. p Fabryka ta 
m ieści się we wsi Kamyszat, w  odległości 40-u 
wiorst od Niżnieudińska.

K o  z ta budow y rzeczonej fabryki, zamiast 
projektow anych 450,000 rub., w yniosły 750,('00 
rub. z górą i wskutek wadliwej, nieumiejętnej 
adm inistracji technicznej przez dyrektorów 
Czechów i innych cudzoziem ców, fabryka do­
tąd nie dała nawet m iernego cementu, choć od 
roku powinna go dawać. "Wskutek tego fabry­
ka, m ogąca dawać krocie dochodu, upadła do 
tego stopnia, żo spółka zmuszoną była przyjąć 
do siebie akcyonaryuszów holenderskich.

"Wogóle życie na Syberyi jest ciężkie, 
cóż-bo po je j przyrodzonych bogactwach, kiedy 
z nich tymczasem nikt nie korzysta. Brak tu 
umiejętnej siły w ytwórczej —  eksploatacyjnej.

W  Ńiżnieudińsku można co prawda do­
stać w sklepie szampana, likierów, koniaków, 
lecz kawałka dobrego mięsa, b a ! nawet chleba 
i bułki, to ze świecą w ręku w dzień biały nie 
znajdzie. Ile potrzeba znosić braków, mieszka­
ją c  w  kraju, gdzie taka obfitość produktów su­
row ych, nikt nie da wiary. Na wiosnę z M on­
golii przypędzają tu ogrom ne stada bydła, w ięc 
wiosną i latem mamy mięso znośne, locz tylko 
znośne, bo dla braku umiejętności w  segrego­
waniu i konserwowaniu mięso to jest marne, 
w  zimie zaś n igdy nie ma świeżego, lecz zmarz­
nięte, suche, bo w ciągu zim y bydła nie biją 
Mąka i inne produkta są najlichszych gatun­
ków. W szystko, co nie ma zbytu w Europie, 
na jarmarku w  Niżnyin N ow ogrodzie sprzeda­
wane byw a do Syberyi. Dużo potrzebaby było 
zająć miejsca, gd yby cbciało się dokładnie opi­
sywać oszustwa, spełniane w  handlach tutej­
szych. Przychodzi się np. do sklepu i obstalo- 
w yw a potrzebny przedmiot, płaci się tyle, ile 
zażądają, pomijając, że ceny o jak ie  5— 10 ra­
zy przechodzą rzeczywistą wartość i otrzymuje 
się przedmiot, który nieraz za okno w yrzucić 
trzeba.

Celem uniknięcia podobnyoh kolizyi, czę­
sto sprowadzamy z W arszaw y najniezbędniej­
sze przedm ioty, cboó to bajecznie drogo ko­
sztuje, ale ma się pewność , że falsyfikatu lub 
czegoś nieużytecznego się nie otrzyma. To, o 
czem wspomniałem, odnosi się do środkowej 
Syberyi, t. j. miejsca naszogo zam ieszkania; 
w  zachodniej Syberyi, ] rzez którą przepływ a­
ją  rzeki, łączące się z basenami rzek europej­
skich, daleko jest lepiej i życie podobniejsze do 
życia  Europejczyka.

Ż ycie  towarzyskie w  szerszych zakresach 
mało jest tu rozwinięte. M ieszkańcy m iejsco­
w i bardzo nieprzychylnie na nas patrzą ; z ło ­
śliwi tłumaczą to zazdrością, jaką wzbudzamy 
w  nich swojemi przodująoemi pozycyam i i nie­
zależnością. O ile możemy, uprzyjem niam y so- 
bio chw ile czytaniem pism, które dostajemy 
z kraju, ale nieznośna aura tutejsza płata nam 
figle. Burzliwe, niespokojne rzeki często prze­
rywają wszelką konmuikaoyę, a wówczas ani 
listów, ani gazet całemi miesiącami nie otrzy­
mujemy. Mróz dochodził tej zim y do 45". Ta­
kie to m iłe stosunki w  tej okolicy, która ma 
w krótce połączyć się z Europą.

Z izby sądowej
Brzeźany 27 lipca

(Antynemie,i chodorownc.y.)
W czoraj po południu przesłuchano jeszcze 

12 oskarżonych.
Oskarżony Michał Lnbrawaeki twierdzi, 

że żydzi dlatego go obwinają, że u jeg o  ojca 
m ieszkań robotnicy kolejowi, więc przemawia 
przez nich złość. Oskarżony przyznaje, że wraz 
z innym i był w  domu E idli Joles i zabrał jej 
masła kawałek. Nie miał jeduak zamiaru kraść 
aby się zbogacić i chętnie zap łaci, ile Eidla 
zażąda.

Oskarżonemu Franciszkow i Dutkiewiezi - 
wi opowiadano, żo robotnicy wpadli do bara­
ku Inobermaua w Dolinianach, gdżie jadali 
obiad zw ykle i zabrali sobie sami jadło, bo 
Lieberman ze sklepiku uciekł. U szynkarza 
Akselrada, który skarży się, że utracił dużo 
w ódki z powodu napadu robotników , nikt w ód­
ki nie rabował —  ja k  ten oskarżony podaje — 
ale w szy scy , jak  zw ykle , brali wódkę aa 
kredyt.

Osk. J ózef K ocyra  podaje, że nazajutrz 
po awanturach przyszedł wraz z Dutkiewiczem  
do Liebermana. Gospodarza zastępy wał jeg o  po­
m ocnik. R zekł on, że Lieberm an pozwala na 
zabieranie wszystkiego, co tylko robotnicy ze­

chcą , byle tylko zaohowywali się spokojnie. 
Dutkiewicz w ięc wziął sobie marynarkę i parę 
spodni, ale nie w  charakterze grabieży, tylko 
na kredyt.

Osk. W alenty Cacała zeznaje, żo robotni­
cy  potłukli u Liebermana naczynie, a przy­
byw szy do Rów ni zastali tam już spusto­
szenie.

Dziś przed południem ukończono przesłu­
chanie oskarżonych. Oprócz zeznań właśnie po­
danych, nie poczynili oni żadnych nowych; 
przeważnie wypierają s ię , jakoby  brali udział 
w wyrządzaniu szkód.

Przesłuchano także poszkodowanych, k tó­
rych zastępuje dr. Sokal ze Lwowa.

Bo południu zeznawali świadkowie dow o­
dowi. W skutek infonuacyi odnośnych, proku­
rator rozszerzył akt oskarżenia przeciw trzem 
oskarżonym.

** *
Tarnów 2(5 lipca.

( Wybory w 'lamowie).
Sąd tutejszy rozpatrywał skargę prokura- 

toryi państwa przeciw  dwom  braciom K olarzy- 
kom, pachołkom  miejskim, oskarżonymi o pobi­
cie i obrazę czci asesora miejskiego Artura 
Szancera i prezesa kahału Józefa Maszlera 
oraz o gwałt publiczny. Oskarżeni mieli w  dniu 
wyboru posła do Rady państwa z miasta Tar­
nowa utrzym ywać przed ratuszem porządek 
i czuwać nad bezpieczeństwem w yborców , za co 
mieli otrzymać stosowne wynagrodzenie. Dnia 
19 marca wieczorem przyszli w ięc po pieniądze 
do pomieszkania p. Szancera gdyż tam odby­
w ały się w ypłaty zarobników dziennych. Przy 
obrachunku pobili asesora i prezesa kahału, a 
gdy policyanci i żandarmi chcieli K olarzyków  
aresztować, mocno pijaui pachołkowie stawili 
w ładzy opór.

W  toku rozprawy -okazało się, że asesor 
Szancer sam sprowokował awanturę, trybunał 
przeto uw olnił podsądnych od zarzuconych im 
zbrodni.

Filipopol 25 lipca.
{Mordercy Anny Simon).

Z przesłuchań sobotnich i poniedziałko­
wych jest do zanotowania kilka zajmujących 
epizodów N ajważniejszym  z nich było prze­
słuchanie ojca Anny, które trwało przeszło go ­
dzinę. W zięto go w  taki krzyżow y ogień py­
tań, że wyglądało to, jakby on był oskarżonym. 
Obrońca Bojczew a Popow  chciał dowieść ko­
niecznie, że Anna Simon prowadziła żyeie nie­
moralne. Przeszło trzy kwadranse trwały jeg o  
pytania i odpowiedzi na nie, dotyczące rodzaju 
prowadzenia się Anny. Reszta obrońców zajęła 
w obec niego nieprzyjazne stanowisko i wszyscy 
starali się przerywać mu jego  zimuo zjadliwe 
pytania, ale przew odniczący każdym razeui 
zmuszał ich do milczenia. Bo jeduem  takiem 
przerwaniu krzyknął P opow : „Ja muszę udo­
wodnić, że Anna była u licznicą !" Oburzony 
zastępca prawny córki Anny, dr. Genadiew 
zawołał na to : „Zam ordowaliście ją, uszanujcie 
przynajmniej je j pam ięć!" Podczas tego zajścia 
demonstrowała publiczność pukaniem nogami 
w podłogę, ale nie wiadomo na czyją korzyść.

Charakterystycznem jest to, że nie dopu­
szczono do konfrontacyi ojca A n ny z  B ojcze- 
wem. Podczas przesłuchiwania tego świadka, 
nie zwrócono się do Bojczew a ani z jednem  
pytaniem. Nie zapytano go nawet, czy  zna te­
go człowieka. Nie stracił on też panowania nad 
sobą , kiedy Simon opowiadał o liście B ojcze­
wa do niego pisanym, w którym  było  takie 
zd in ie  : „N ia jestem  żadnym łajdakiem i do
trzyinuję przyrzeczenia; jak  d lu goń yć będę, nie 
zaznam innej żony jak  Anna".

Zajm ującym i b y ły  też zeznania małżon­
ków  Kanazierskich. Za czasów tureckich sie­
dział Kanazierski w więzieniu. W ojna otw o­
rzyła mu wrota wolności, a po odejściu Moskali 
z kraju, został prefektem poli.cyi w  Ruszczuku 
i w  W arnie. Na tych  posterunkach dorobił się 
majątku. Dziś państwo Kanaziersoy są, zamo­
żnym i ludźmi i w  ich kam ienicy mieszkają 
B ojczew ow ie. W  śledztwie już zeznali oboje 
Kanaziersoy, że B ojcze w we czwartek w ieczo­
rem, t. j. w  dzień po spełnieniu morderstwa 
b y ł u nich. W ów czas miał B ojczew  jeszcze za­
miar alibi swoje ze środy wieczorem  udow o­
dnić pobytem  na kolaoyi u księcia. Ponieważ 
jednak rozprawa uniemożliwiła ten zamiar, 
w ięc zeznali oboje państwo Kanaziersoy pod 
przysięgą , że B ojczew  w  ową fatalną środę 
b y ł u nich wieczorem. Po wypowiedzeniu tego 
zeznania s p l u n ę ł a  pani Kanazierska. Zw ró­
cił na to natychmiast uwagę dr. Genadiew, 
gdyż w edług pojęć m iejscowych wystarczy 
splunąć, ażeby się uchronić od skutków krzy­
woprzysięstwa. Pomimo, że niew iarygodność tej 
pary m ałżonków znaną jest już od dawna, i że 
i teraz nikt nie w ierzy w t o , co zeznali, prze­
wodniczący traktował ich ze specyalnem usza­
nowaniem i nie dopuścił wielu pytań, które 
im chciano zadawać.

Zeznanie ich, będące pierwszem dla B o j­
czewa korzystnem zeznaniem, by łoby  czeinś w 
rodzaju alibi Przeciwko temu jednak twierdze­
niu zażądano przesłuchania syna Kanazierskie- 
go, porucznika w czynnej służbie, który chciał 
udowodnić, że w  dniu mordu B ojczew  przy­
szedł do domu dopiero o północy. Zeznanie to 
m łodego Kanaziorskiego obaliłoby twierdzenie 
jeg o  rodziców, tern bardziej, że świadek by ł n 
rodziców  na kolacyi ow ego wieczora T rybu ­
nał jednak wśród w ielkiego poruszenia w  au- 
ditoryum, niedopuścił do przesłuchania tego 
świadka, opierając się na tern, że procedura 
karna bułgarska nie dopuszcza dodatkowego 
wzyw ania świadków. Z  tego samego pow odu 
odrzucił trybunał wniosek przesłuchania służą­
cej Kanazierskich i innego porucznika, które­
mu m łody Kanazierski opowiadał, że k ry ty ­
cznego wieczora B ojczow  przyszedł o dwuna­
stej do domu.

Nie pozw olił też trybunał odczytać listów, 
które B ojczew  pisał z więzienia do w ysoko po­
łożonych osób. M iędzy tym i listami miał się 
znajdować i list pisany do księżnej.

Awradaliew, tajny urzędnik pałacowy, 
figura, której najbardziej obawiają się w  Buł- 
garyi, cieszył się też ogrom nem  uszanowaniem 
ze strony przewodniczącego Awradaliew prze­
czy temu, co o nim zeznał jeden  z żandarmów, 
m ianowicie, że on miał Annę przed pałacem 
(argać za włosy. Owszem twierdzi, że się z nią 
obszedł bardzo łagodnie. Zeznaje też, że uczty 
w  pałacu trwały często do jedenastej w nocy, 
ale w  owym  tygodniu kończyły się zawsze o 
dziewiątej wieczorem. Szczegółow ych pytań nie 
pozw olił mu przewodniczący zadawać.

Z reszty zeznań zajmującymi są jeszcze 
zeznania urzędnika Plazotty, który na żądanie 
Nowelicza dwukrotnie telegrafował do ojca 
swego do W iednia, prosząc go, aby wysłał z 
W iednia do E ilipopola telegram podpisany 
przez Annę Simon, a żądająoy odsyłania z W ie -
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unia poste restante listów do niej adresowanych 
do Filipopola.

Po za tymi szczegółami w sobotniej i po­
niedziałkowej rozprawie nie było nic zajmują­
cego. Proces mimo tak długiego trwania nie 
przestał interesować publiczności, sala jest na­
bitą ludźmi, którzy przy każdej sposobności 
dają wyraz swojemu zajęciu szczegółami proce­
su. Z  początku spodziewano się, że rozprawa 
skończy się w sobotę. Tymczasem, jak dotych­
czas można przypuszczać, wyrok nastąpi naj­
prędzej jutro, tj. we wtorek wieczorem.

Ćo do opinii, jaka wyrobiła się tutaj o 
całej sprawie, to panuje tu ogólnie przekona­
nie, że ze strony sfer panujących czynione są 
wszelkie usiłowania, ażeby Rojczewa uratować 
od zasądzenia go winnym.

k r o n i k a .
Lwów 28 lipca.

Odznaczenie. Cesarz nadał Janowi Dumań- 
skieum, kanceliście sądowemu w Kossowie przy 
sposobności przeniesienia go w stan spoczynku 
złoty krzyż zasługi.

Przeniesienia. Kont.rolor pocztowy Orest Me- 
chowicz przemesiony z Podwołoczysk do Lwowa, 
a asystent Franciszek Piesek ze Lwowa do Pod­
wołoczysk.

Celem uczczenia pamięci Teofila Wiśniow­
skiego uchwalono wczoraj na posiedzeniu delegatów 
Pady miejskiej nazwać ulicę Pielowskick ulicą 
Teofila Wiśniowskiego, złożyć imieniem Reprezen­
tacja miasta Lwowa u stóp pomnika na wzgórzu 
Kleparowskiem żelazny wieniec cierniowy i utwo­
rzyć stypendyum w kwocie 100 złr. rocznie dla 
młodzieży rzemieślniczej.

hba adwokatów w Kraków e orzekła, że posło­
wi drowi Winkowskiemu, któ -y jest zarazem kan­
dydatem adwokackim, czas spędzony w Wiedniu 
podczas obrad parlamentarnych nie może być wli­
czony do wymaganej ordynacyą adwokacką sie­
dmioletniej praktyki, którą każdy kandydat ma od­
być, zanim otworzy własną kancelaryę. W  moty­
wach orzeczenia podnosi izba adwokacka, że skoro 
Dr. Winkowski przebywa w Wiedniu i zajmuje się 
pracami poselskiemi, przeto nie wykonuje czynności 
swego zawodu, nie można zatem czasu spędzonego 
na takich innych czynnościach wliezyó mu do pra­
ktyki adwokackiej. Przeciw tomu orzeczeniu zgło­
sił Dr. Winkowski odwołanie do wyższego Sądu.

W sprawie wiecu cieszyńskiego odbyło się 
wczoraj w ratuszu zgromadzenie, zwołane przez ko­
mitet stronnictwa ludowego. Zgromadzenie przyjęło 
następujące rezolucye: 1) należy odnieść się do rzą­
du ze stanowczem wezwaniem, aby przeprowadził 
jasny i niedwuznaczny artykuł X IX  ustaw zasadni­
czych z 21 grudnia 18G7, gwarantujący swobodę, 
poszanowanie i nienaruszalność praw wszystkich ( 
prowincyi państwa pod względem narodowym i ze­
zwalający na utrzymywanie szkół potrzebnych ka- 
ż.dej narodowości w odpowiednim stosunku; 2) na­
leży domagać się stanowczo od rządu, żeby już od 
roku 181)7-98 nadał polskiemu gimnazyum w Cie­
szynie prawo publiczności, a następnie, aby gimna- i 
zyum to przyjął na etat państwowy; 3) udać się do . 
Wpływowego obywatelstwa o poparcie powyższych 
postulatów; 4 zgromadzenie wyraża przekonanie, że i 
Wszyscy posłowie polscy do Rady państwa w ogól- I 
ilości, a posłowie z miasta Lwowa w szczególności ' 
powinni służyć objaśnieniami a w danym razie i 
radą na wiecu cieszyńskim. —  Prozydyum zgroma- j 
dzenia zajmie się ułożeniem odpowiedniej petycyi 
do rządu, oraz wybierze delegatów na wiec cieszyń­
ski, albowiem zgromadzonie osób niezwiązanych w ■ 
stowarzyszenie nie ma do wyboru delegatów kom- | 
petencyi. I

Budowę gmachu muzeum przemysłowego we
Lwowie powierzono pp. Janowskiemu i Marconiemu. 
Juk wiadomo, nadesłali na odnośny konkurs swe 
projekta : pp. Bisanz, Zawiejski i trzeci konkurent, 
mianowicie spółka: Janowski i Marconi. Z tych 
projektów najpiękniejszą i najartystyezniejszą fasadę 
miał plan przedłożony przez pp. Janowskiego i Mar­
coniego. Z tego względu oddano budowę gmachu 
P- Janowskiemu, jako architekcie w spółce Janow- 
ski-Marconi, gdyż p. Marconi jest rzeźbiarzem. De- 
(!yzya Kasy oszczędności powinna spotkać się z uzna­
łe m  opinii publicznej, bo z jednej strony p. Ja­
nowski daje gwarancyę doskonałego technicznego 
Wykonania, a z drugiej strony projekt p. Marconie­
go daje pewność, że gmach będzie istotną ozdobą 
Lwowa.

Spotkanie po 20 latach. Temu kilka dni pe- 
r°n głównego dworca lwowskiego był świadkiem 
następującej sceny:.P. Dziurdziuliński po 20-letniem 
rozstaniu się ze żoną, pogodzi wszy się z nią listo­
wnie, oczekiwał niewątpliwie jej przyby ia, z biją- 
ceta sercem, z tęsknotą, obudzoną wspomnieniami 
Przeszłości. Równie niecierpliwie liczyła żona, pę­
dząca kuryerem do Lwowa, minuty, kiedy już bę- 
d.z’c u celu swej podróży. Wreszcie pociąg stanął. 
Ruch zrobił się na peronie. Mąż poskoczył ku wa­
gonom. Nie długo szukał w tłumie pasażerów ; na­
przeciw niego szła ona, ukochana : Te same śliczne, 
yZai'He włosy, zgrabna figurka, szafirowe oczy.
J okrzykiem : „Złota Fipoiu“ z niekłamaną radością 
zucił się ku niej, ale rzekoma „Fipcia“ zrobiła 
Jardzo zdziwioną minę. Zbity więc z tropu ukłonił 

Sl,ł niezgrabnie mąż i zapytał: „Czy mam przyje­
mność mówić z panią Dziurdziulińską“ . Na to śli­
czna brunetka zaśmiała się serdecznie i wskazując 
,la nieco dalej stojącą, otyłą i szpakowatą matronę, 
rzekła: „Panią Dziurdziulińską poznałam w eoupe
i oto ona“ . Można sobie wyobrazić konsternacyę p. 

ziitrdziidiuskiego.
Uroczystość poświęcenia kamienia węgiel­

nego pod szkołę polską w Białej odbyła się wczo- 
aj- Po solennem nabożeństwie w kościele farnym

ebrowanem Przez ks. Hamerlaka, poświęcił ks.
1 sałat Tempie kamień węgielny. Akt fundacyjny 
1 czytał ks. rektor Chromecki, poczem imieniem

arzystwa szkoły ludowej przemówił dr. Ernest 
androwski z Krakowa, zaś imieniem krakowskiego

kołabrał ^aU PanrLa Marya Siedlecka. W  uroczystości 
’*■ a “ dział licznie zebrana publiczność.

końrz Zen' eS' en ie  k 'Ur lW0WS*{ ' e 93 S^ U- Po WY-w jesieni br., wewnętrznego urządzenia
niesiomr sądowego przy ul. Batorego, prze-
ski sap ^dzie do tego gmachu : sąd wyższy i miej- 
i sady 1 j !S°Wauy sekcyi III. Sąd kraj. cywilny
w z a j m o w a n i 6 wieJskie sekcyi 1 1 P f  os,ta^czasu, gdy Przez siebie obecnie lokaiaeh az do
gidkach11 w vW K P°mieszczenie witFuLÓW w ”^ y ' 
łosku, lub Z am arł"7 będzie noWy gmach -W + 
nowego gmachu £ ynowie- Po wybudowaniu tego 
420.000 złr., biura koszta preliminowano na
gidek", a natomiast u J b ę d ą  do „Bry- 
«ąd przy ul. Kaziinierzow8k ^ mT T y .0be<f 16 
dany będzie właściciele^ koło swi Anny’ °A'

Kurator warszawskiego
Ligin, który w ldlku ty jo d n tc l^  “  P‘J ó^ miacli urzędowania, nastanowisku, zannowanem do nieda,„„ a i
* 7  f i -
jak mę dowiadujemy z Odessy ma gi znacznio 
lepiej. Neurastenia, która wywołała u p. Ligina do­

tkliwe osłabienie wzroku, wskutek kuracyi hjTdro- 
patycznąj uśmierzyła się, a wzrok nabrał znów 
więcej mocy. Polepszenie jest ciągłe i tak szczęśli­
we, iż są wszelkie nadzieje, że p. Ligin z końcem 
sierpnia, kiedy to upływa urlop jego, będzie już zu­
pełnie zdrów i powróci do Warszawy na swój po­
sterunek. < llnawy wiec, że warszawski okręg na­
ukowy utraci tego dzielnego człowieka, okazują się 
płonnemi.

Z politechniki. Drugi egzamin państwowy 
(zawodosyy) na wydziale budowy maszyn, zdali pp : 
Józef Luzacki rodem z Proskurowa (Rosya), Leon 
Mroczkowski z Krakowa, Józef ChudzikLewiez ze 
Lwowa, Bogusław Gryglowski z Rossoszan (Rosya), 
Adolf Hauser ze Lwowa, Jan Kopystyński z Nowo­
siółek gościnnych, Jan Kwiacowski, olicyał poczto­
wy, rodem z Drohobycza, K. Rudolphi z Krzeszowic.

Sprostowanie, Otrzymujemy następujące pismo: 
Wiadomość podana w dzisiejszym nrze 269 szano­
wnego pisma,jakobym wniósł podanie o przeniesie­
nie mnie w stan spoczynku, pozbawioną jest wszel­
kiej podstawy, gdyż nie mam bynajmniej zamiaru 
usunięcia się od czynnej służby.

Cezar Gerard-Festenburg,
ek. radzca rządu i dyrektor kolei państwowej. 
Święcenie niedzieli. W  Krakowie 19 firm 

kupieckich oznajmiło publicznie, iż od dnia 1 sier­
pnia zobowiązują się w celu uszanowania III przy­
kazania Bożogo, wcale nie otwierać w niedziele i 
święta swoich sklepów.

Anegdota o Sullivanie. Angielski kompozytor, 
sir Artur Sullivan otrzymał pewnego razu pochle­
bne uznanie za muzykę do „Mikada“ . Operetka ta 
wówczas była jeszcze nowością. Naraz kompozyto­
rowi przyszła myśl przysłuchać się swej muzyce z 
galeryi. Po chwili siedział już na „paradyzie11, 
mrucząc cicho za śpiewakami i orkiestrą melodye. 
Raptem siedzący obok autora jegomość odzywa się 
zirytowany : „Proszę mi łaskawie wybaczyć, ale ja 
tu przyszedłem słuchać cudownej opery Sulliyana 
a nie pańskiego mruczenia11.

Oberwanie chmury. Z Nadwórny nam dono­
szą, że w dniu 24 b. m. przeciągnęła tam burza 
równająca się gwałtownością owej, jaka 27 czerwca 
nawiedziła Kołomyję. Przez trzy kwandranse padał 
deszcz tak obfity, że po bruzdach polnych potwo­
rzyły się formalne rzeki, które zupełnie plony za­
muliły. Co wyżej położone ocalało przed wodą, to 
wybił grad wielkości orzechów laskowych, który 
grubą warstwą pokrył ziemię

Klęska dotknęła najbardziej' wieś Mołotków, 
gdzie literalnie wszystko zostało zniszczone. Na po­
lach zasłanych zbożem gdzie niegdzie kołysze się 
jakieś złamano źdźbło, rośliny strączkowe połamane, 
kartofle wtłoczone w ziemię, sianoźęcia kompletnie 
zamulone. Lud miejscowy zrozpaczony obchodzi pola 
płacząc nad swoją dolą.

Wycieczkę do Brzuchowic urządza w dniu 
1 sierpnia .Koło męskie11 Tow, szkoły ludowej. 
Program festynu połączonego z loteryą fantową jest 
bardzo urozmaicony. Datki w gotówce i naturaliacli 
na bufet przyjmuje przewodnicząca komitetu pani 
wiceprezydentowa Michalska, zaś fanty komitet 
lwowski urzędujący od C— 7 wieczorem w domu 
przy placu Bernardyńskim 1. 12 II p.

RatlDZ lwowski po odczyszczeniu i pomalo­
waniu głównego wejścia, schodów i korytarzy I. 
piętra, po położeniu ładnej, kamiennej posadzki na 
I. piętrze, po umieszczeniu nowych drzwi z wspa- 
niałemi zwieroiadlauemi szybami, na których wygra- 
wirowano rozmaite napisy: — sprawia na wstę­
pie bardzo dobre wrażenie. Nawet na zaprószonych 
dotąd boginiach, czy muzach, stojących na scho­
dy, znać dziesięcio-milionową pożyczkę, boje wyzło­
cono.

Hr. SzilwałOW, mieszkający obecnie w ma­
jątku swoim Wartomiaki pod Petersburg iem, odzy­
skał już zdrowie zupe.nie; widoczno są zaledwo 
jeszcze ślady ciężkiej choroby, którą przeszedł nie­
dawno. W majątku hr. Szuwałowa, jak donosi Pet. 
Gaz., przygotowują się obecnie na wizytę cesarza 
Wilhelma, który podobno ma odwiedzić hrabiego 
przy okazyi manewrów pod Petersburgiom.

Burza straszna srożyła się w dniu 22 b. m. 
w powiecie liskim. Połamała w tamtejszych lasach 
tysiące starych drzew, tak liściastych, jak szpilko- 
wych, lub powyrywała z korzeniami. Grad, który 
spadł równocześnie, wybił w polach ziemiopłody, a 
w lasach cały tegoroczny przyrost. Najbardziej zo­
stały dotknięte gminy Kołonice i Jabłonki. W e 
dworze w Jabłonkach wybił grad 108 szyb.

Burza z piorunami nawiedziła 23 b. m. mia­
steczko Jasienice w powiecie brzozowskim. W  oko­
licy poczyniła ulewa znaczne szkody. Piorun zapalił 
i dom mieszkalny i stodołę włościanina Antoniego 
Krupy.

W Czerniowcach z początkiem roku szkolne­
go 1890,97 zapisało się do wyższego gimnazyum 
799 studentów, a przy końcu roku pozostało 731, 
a mianowicie : 527 z Bukowiny, 110 z Galieju, 30 
z innych prowincyi austryackich, 34 z Rumunii, a 
C z Niemiec, Turcyi i Rosyi. Podług wyznań było: 
128 rzymsko-katolików, 43 greko-katolików, 10 
ormiano-katolików, 116 prawosławnych Wołochów, 
44 prawosławnych Rusinów, 1 ormiano-prawosławny, 
29 protestantów a 339 żydów. Podług narodowości 
było : 73 Polaków, 82 Rusinów, 115 Wołochów, 5 
Czechów, a 431 Niemców. Jako nadobowiązkowych 
przedmiotów 157 uczniów słuchało języka wołoskie­
go, 88 ruskiego, a 83 polskiego.

Nieco o kartach do gry. Może nikt się na­
wet nie zastanawiał nad tern, gdzie i ile wyrabia 
się kart do gry, chociaż i ten produkt dostarcza 
ludziom chleba a rządowi podatku stemplowego. 
"Wykazy urzędowe pouczają nas, że w Ąustryi znaj­
duje się 19 zakładów, w których się karty wyra­
bia ; razom zatrudniają one 238 funkeyonaryuszy, 
25 drukarzy i 17 malarzy, co prawda, nie artystów. 
W  roku ubiegłym fabryki te sporządziły 1,718.260 
talii kart, które w Cislitawii mają 8533 miej'sc 
zbytu, a także wędrują do Ameryki, do Belgii, 
Bośnii, Bułgaryi, Czarnogórza, Serbii i Turcyi. Za­
granica zapotrzebowała w r. 1896 przeszło połowę, 
bo 931.720 talii. Do Austryi natomiast z zagranicy 
importowano 2985 talii. Najwięcej wyrabia się kart 
t. zw. „niemieckich11, a następnie tarcicowych, naj­
mniej zaś wistowych i piketowych. Stempel karcia­
ny przyniósł w r. z. skarbowi 344.914 zł. 20 ct.

P o m n ik i Z9 s z k ła  proponuje stawiać pewien 
pomysłowy Amerykanin, nazwiskiem William Ham­
mond z St. Louis. Myśl nie jest taka niedorzeczna, 
jakby się na pozór zdawać mogło, bo dobre szkło 
jest wytrzymalsze na zmiany atmosferyczne, niż 
najlepszy marmur, granit lub piaskowiec.

Wiek Sfinksa. Na ostatniem posiedzeniu ber­
lińskiej akademii nauk znany egiptolog, prof. Eman, 
odczytał rozprawę budowniczego Ludwika Borliardta, 
mającą na celu określenie czasu, w którym wznie­
siony został słynny sfinks w Gizeli. Zdaniem autora 
rozprawy, sfinks wzniesiony został w czasach t. zw. 
państwa środkowego a więc na 2000 lat przed na­
rodzeniem Chrystusa. Pierwotnie między przedniemi 
łapami sfinksa stał posąg bóstwa.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano -(• 17, w poł. 
7  23 R., Bar. 759. Spada. Pogoda.

W biurze.
—  Wszyscy wielcy ludzie bazgrali.
—  W  takim razio mam nadzieję, że pan do 

śmierci będziesz pisał ładnie i wyraźnie.

Przyszły orropeclysra. Profesor demonstruje 
pacyenta i wykłada studentom na lekcyi klinicznej:

—  Oto widzicie moi panowie, żo pacyent nasz 
ma prawą nogę nioco krótszą, skutkiem czego ku­
leje (zwracając się do najbliższego studenta). Cóż- 
byś pan w takim razie czynił ?

—  Ja, ja, panie profesorze? Ja., także bym 
kulał...

Korespondeneya Administracyi W. Pan Al.
,Nąjkowski w Łańcucie. Na Mody paryskie prosimy 
posłać prenumeratę w kwocie !») ct. kwartalnie ul. 
Łyczakowska 1. 27 Lwów, na Ac/to do naszej ad­
ministracyi kwartalnie 2 złr. 16 ct.

LITERATURA I SZTUKA.
* Władysław St Reymont. „Fermenty11. Powieść 

w dwóch tomach. Warszawa. Nakład Gebethnera

rze-
i Wolffa. 1897

Praca ta stanowi niejako część drugą popi" 
dnio napisanej powieści „Komedyantka11 i jest z nią 
tak ściśle związaną, że nawet trudno ją zrozumieć 
nie przeczytawszy pierwszej. Bohaterką obu po­
wieści jest Janka Orłowska, córka naczelnika sta- 
cyi kolejowej w  Bukowcu. Wcześnie osierocona 
zgonom matki, spędziła lat kilka na wychowaniu 
w klasztorze, skąd tylko na czas wakacyi przy­
jeżdżała do domu. Janka, to natura harda, dumna, 
nieugięta, a przytem żądna wrażeń. Ojciec kocha 
ją serdecznie, ale to rodzicielskie uczucie tak głębo­
ko ukryte jest pod powłoką sztywności i dziwactwa, 
że tak córka, jak i czytelnik nieustannie posądzać 
go musi o zupełny brak serca. Po powrocie Janki 
na stały pobyt do rodzicielskiego domu, przychodzi­
ło często do starć ostrych i groźnych między córką 
a ojcem. Ukojenia po takich burzach domowych 
szukała Janka zwykle na łonie natury, w lesie, 
który Bukowiec dokoła otaczał. Znała ona w nim 
każde drzowo, każdy krzew, —  a szumy jego ro­
zumiała jakby ludzką mowę ; kochała go też gorąco 
swojem dziwnem. sercem. W  zapadłym Bukowcu 
gość był zjawiskiem rządkiem, a w dodatku ci, 
którsy się w nim czasem zjawili, nudzili Jankę. 
Z nudy zabrała się do czytania. Po przestudyowa- 
niu Szekspira, zrodziło się w jej duszy gorące pra­
gnienie odtwarzania tych wspaniałych postaci na 
scenie, pragnienie zostania aktorką. Nęcił ją teatr 
niezmiernie i z tego powodu, że wyobrażała go so­
bie jako skarbnicę olbrzymich, dodatnich wrażeń. 
Marzenia swoje ukrywała w najgłębszym zakątku 
serca, gdyż nie odważyłaby aię nigdy wypowiedzieć 
ich przed ojcem. Przypadek jej dopomógł. Oświad­
czył się o jej rękę syn dorobkiewicza, Grzesikie- 
wiez, człowiek młody, .nteligentny i szlachetny, 
którego jednak Janka mimo jego zalet nie kochała. 
Orłowski stary życzył sobie niezmiernie tego zwią­
zku, gdyż w prawym charakterze Grzesikiewicza 
widział rękojmię szczęścia swojego jedynego dziecka. 
Odmowna odpowiedź jej wzburzyła go tak bardzo, 

głosem podniesionym, stanowczym, rzucił jejze
straszne słowa: „Precz z mojego dumu!“ Słowa
despotycznego ojca padły na hardą naturę dziecka 
i spowodowały natychmiastowy wyjazd. Janka udała 
się do Warszawy i tam przystała do trupy Babiń­
skiego, dającej występy w jednym z ogródków. 
W  tym świecie aktorskim, zupełnie jej dotychczas 
nieznanym, przeżyła tylko kilka miesięcy, które 
były najsmutniejszym obrazem boleści, cierpień i sza­
motań z losem. Ostatecznie uwiedziona przez czło­
wieka, który umiał ją zjednać sobie pozornem za­
miłowaniem sztuki, ratuje się przed nędzą i hańbą 
samobójstwem.

Na tom kończy się część pierwsza całości, 
mianowicie powieść „Komedyantka11. Żal każdemu 
czytelnikowi tego prawego charakteru, tych porywów 
do czogoś wielkiego a nieznanego, tego młodego ży­
cia, na przerwanie którego wpłynęło niedoświadcze- 
nie i obawa przed srogością ojca. To też z radością 
wita się w „Fermentach11 wieść, że Janka żyje. 
Uratowano ją i wraca powoli do zdrowia w domu 
ojcowskim. Z razu czuje pewne zadowolenie z tego, 
żo żyje, że może się poruszać, czuć i myśleć. Ale 
kiedy po odzyskaniu zdrowia wróciła jej świadomość 
ostatnich chwil w domu (przed wyjazdem do "War­
szawy) przebytych, kiedy wspomniała te straszne 
słowa „Precz z mojego domu!11, odżjdy dawne bole 
i żal do ojca, choć już teraz wie, jak bardzo on ją 
kocha. Dowiedziała się o tem nie wprost od skry­
tego i dumnego Orłowskiego lecz przypadkiem. Or­
łowski od dłuższego czasu pełnił w Bukowcu służbę 
naczelnika stacyi a zarazem ekspedytora z pedan­
tyzmem, który z biegiem czasu przeszedł w komple­
tne maniactwo. Orłowski jako naczelnik beształ 
często Orłowskiego ekspedytora, jeżeli ten zawinił; 
a Orłowski ekspedytor uniewinniał się przed Orłow­
skim naczelnikiem jak mógł i umiał. Był to rzadki 
w psychologii przykład rozdwojenia osobistości Kie­
dy Jankę umierająca przywieziono do Bukowca, tak 
był Orłowski zdenerwowany, pełniąc służbę ekspedy­
tora, że niegrzecznie obszedł się z jakimś żydem. Gdy 
się już uspokoił, natychmiast jako naczelnik wniósł 
skargę na ekspedytora, którego dyrekeya, żartująca 
z jego nieszkodliwych dziwactw, skazała na 3 ruble 
kary. Wtody Orłowski ekspedytor począł się uspra­
wiedliwiać przed Orłowskim naczelnikiem : „Żydzi
się tłoczyli, krzyczeli; uderzyłem jednego. Prawda... 
Podnieśli krzyk, kazałem ich wyrzucić; prawda... 
Ale niech pan naczelnik pamięta, że wtedy córka 
była śmiertelnie chora; że ,14 co dopiero przywio­
złem z Warszawy, że byłem bardzo nieszczęśliwy.,, 
Panie naczelniku! A gdyby ta'K panu jedyna córka 
odjechała z domu, poszła do teatru, nie pisała przez 
kilka miesięcy!... gdyby tak pana, ojca, rzuciła jak 
stary łach, i gdybyś pan to dzioeko tak kochał jak 
ja kocham, i gdyby ci potem zachorowała śmiertel­
nie... czy miałbyś przytomność, czy miałbyś po za 
tem jaką służbę?... O, co ja wycierpiałem! co ja 
przeszedłem!11 A kiedy to mówił, taki ból skręcał 
mu serce, że chwilami tracił przytomność; chwytał 
się poręczy krzeseł, składał błagalaie ręce i szeptał 
niedosłyszalne bolesne skargi, albo cicho, z ogromną 
pokorą wpatrywał się w urojoną postać naczelnika, 
w to swoje drugie „ja11.

Janka, która to wszystko z drugiego pokoju 
widziała i słyszała, zrozumiała jasno dwie rzeczy : 
miłość ogromną, jaką ojciec dla niej żywił i szybkim 
krokiem zbliżający się zupełny obłęd jego umysłu. 
Postanowiła w tej chwili żyć dla niego tylko i wy­
nagrodzić mu W3zystko, co z jej przyczyny wycier­
piał. Ale na nieszczęście spotkała się po pewnym 
czasie w Kielcach z dawną swoją trupą ogródkową. 
Ogarnęły ją dawne porywy i zachwyty dla sztuki 
i postanowiła wyjechać do Warszawy. Bała się tyl­
ko burzliwego przejścia z ojcem. On jednak pro­
jekt jej przyjął ńapozór zupełnie spokojnie. Zaczął 
znosić jej pieniądze jakie tylko miał, utrzymując, 
że jemu są zupełnie niepotrzebne, bo on się zaraz 
położy i umrze... Przy tych słowach runął na zie­
mię. Kiedy go Janka otrzeźwiła, zachęcał ją łago­
dnie do wyjazdu, skoro w tem widzi swe szczęście, 
ale z oczu płynęły mu łzy strumieniami. Cała ta 
scena wzruszyła Jankę do głębi. Zwalczyła wszyst­
kie swoje pragnienia, zmogła się sama w sobie 
i stanowczo oznajmiła, że już nie wyjedzie. Aby go 
jeszcze więcej ucieszyć, zgodziła się zostać żoną 
Grzesikiowicza. Kiedy ten, uszczęśliwiony jej ze­
zwoleniem, zaczął częściej bywać, chciała go Janka

zaznajomić ze swoją smutną przeszłością, ale Grze- 
sikiewicz słuchać jej nie chciał. „Życie nasze nie 
będzie miało wczoraj, zaczyna się dzisiaj i będzie 
jutrem11. Po ślubie wyjechali do Włoch, a później 
osiedli w majątku Grzesikiewicza, przy jego ro­
dzicach.

Teraz Janka zaczęła na nowo odczuwać całą 
swoją niedolę. Znalazła się otoczona ludźmi pro­
stymi, których nawyknienia i wyobrażenia raziły ją. 
Stary Grzesikiewicz nigdy nie mówił o sobie ina­
czej tylko „Jaśnie Piotr dziedzic11, Grzesikiewiczowa 
nazywała syna swoim „kochanym parobkiem11. To 
wszystko stawało się dla Janki nieznośnem. Między 
nią a rodzicami męża przychodziło często do starć 
i sprzeczek. Na dobitek nie kochała męża. Kiedy 
najbardziej odczuwała brak serca, któreby ją w zu­
pełności rozumiało, zbliżył się do niej Witowski 
sąsiad i przyjaciel męża. Dla szlachetnej Janki 
jeszcze jedna walka z sobą samą, z której wyszła 
zwyeięzko. Wyjazd Witowskiego za granicę, a wię­
cej jeszcze przyjście na świat synka uspokoiły Jan­
kę i jej artystyczną, chciwą wrażeń naturę przy­
prowadziły do równowagi. Malec wypełnił pustkę 
w jej życiu, stał się łącznikiem między nią i mę­
żowską rodzinę, —  a wychowanie jego celem, ku 
któremu skierowała całą duszę swoją.

Autor jest niepospolitym obserwatorem ; wszyst­
kie osoby w jego powieściach działające tchną 
prawdą i życiem. Zarówno dobrze maluje dzieje 
ducha ludzkiego, jak opisy natury. Język jego jest 
czysty a styl znakomity. Bądź co hądż „Kome­
dyantka11 i „Fermenty11 należą do najwięcej cieka­
wych i oryginalnych dzieł, jakie młoda literatura 
w ostatnich czasach wydała.

*  Przedstawienia wagnerowskie w Bayreuth.
Dnia 19 b. m. rozpoczął się przy udziale tłumów 
gości pierwszy cykl przedstawień w Bayreuth 
odśpiewaniem „Parsiyaia11. Tytułową partyę odśpie­
wał Ernest van Dyck świetnie tak pod względem 
wokalnym jak i artystycznym. W  wykonaniu wzięli 
nadto udział śpiewacy: Karol Grengg z Wiednia i 
Karol Perron z Drezna. Mniej udatnie wypadły 
partye kobiece. Kundra w interpretacyi pani Maryi 
Brema wyszła blado; brak jej było tej siły drama­
tyczne), z jaką Wagner przedstawił tego kobiecego 
Ahasvera. Chóry i orkiestra popisały się tak, jak 
dawno już w Bayreuth nie pamiętają. Orkiestrą 
dyrygował Antoni Seidl z Nowego J orku, który był 
pomocnym mistrzowi w układaniu partytury „Par- 
sivala“ .

Onegdaj zakończono cykl Nibelungów przed­
stawieniem opery „Gotterdammerung11. Kierownictwo 
dwóch ostatnich cyklów objął Zygfryd Wagner. 
Ostatnie przedstawienie w tym sezonie odbędzie się 
dnia 19 pm. Dany będzie po raz setny „Parsival“

Cjęść ekoDoraiezHi.
Wiedeń 21 lipca.

(Z.) Pomimo, że wiadomości z K onstanty­
nopola brzmią bardzo pomyślnie i rychłe zawar­
cie pokoju uważać można jako zapewnione 
m ieliśm y dziś zniżkę na giełdzie. Rozmaite 
okoliczności z łoży ły  się ng, nią. W  pierwszej 
linii sprzedaże drobnych spekulantów, niemo- 
gących  prolongow ać sw ych zobowiązań na sier­
pień ; w  drugiej zaś linii ponowna zwyżka cen 
zboża wyłołana niepomyślnemi wiadomościami 
o zbiorach w  Rosyi. W reszcie irytow ało także 
spekulantów i to, że rada miejska rozpoczęła 
ferye i przez kilka tygodni nie będzie odby­
wała plenarnych posiedzeń. Nie ma w ięc na­
dziei, żeby rokowania o wykupno tramwaju 
rychło zostały nawiązane. Odbiło się to dotkli­
wie na akcyach tram wajowych i przedsiębiorstw 
elektrycznych. Żw aw y ruch panował tylko na 
targu walorów budowlanych".

Ostatnie notow ania:
K redyty austr. 368-75, węgierskie 396-50, 

Anglobanki 162'— , TJniony 302'50, Bankverei- 
n y  260'2o, L&nderbanki 242-— , Ludw iki 216-50, 
Ozem iowieokie 284-50, Elbethale 254"25, Renta 
papierowa 102-10, srebrna 102-25, austryacka 
złota 123-25, austr. renta wal. kor. 101'40, wę­
gierska złota 122*75, węgierska renta. wal. kor. 
100-30, dukat 5-63, 20-ffankówka 9-511/,, raarki 
11.73— , ruble 1.S6'),.

§ Z targu na bydło. W iedeń 26 lipca. Na 
dzisiejszy targ dowieziono w ołów  galicyjskich  
1332, węgierskich 389S i niem ieckich 772, ra­
zem 6002 sztuk. Płacono za w oły  galicyjskie 
lichsze lekkie 30 do 31 ,_dobre ciężkie 32 do 33, 
osobliwe prima 34 do 35, w yjątkow o 35 '/a zł., 
za buhaje i krow y 18 do 30 zł., wszystko na 
w agę żywą.

Teodor Romaszkan, Wassergasse 23.
§ Z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 27 lipca.
Ceny na dzisiejszym targu znowu się podnio­

sły, a to wskutek zwyżki na rynkach wiedeńskim i 
peszteńskim i stałej tendencyi, jaka obecnie w han­
dlu zbożowym panuje. Pomimo podniesienia się cen 
ożywienie i chęć kupna była silniejszą, niż w ze­
szłym tygodniu i chętnie płacono pszenicę o 30 do 
40 ct., a żyto o 25— 30 ct. na 100 klg. wyżej. In­
no produktu sprzedawano również o 5— 10 na 100 
kg. drożej.

Płacono: pszenicę białą 9'75— 10-25, czerwoną 
9-90— 10-40, żółtą 9-90— 10-40; żyto 7-10 do 7-50, 
jęczmień browarny 0.00— 0-00, na paszę 5-90— 6-25, 

-fes 7-00— 7*30; rzepan. . do . ■, komcz
srwony -—*—  do . , biały » do , zł.

Wszystko za 100 kńogramów.
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Madryt 28 lipca. Na stacyi Arcadilla 
w jechały na siebie dwa pociągi. Trzynaście 
osób jest rannych.

Kolonia 28 lipca. D o KUlnische Zeitung do­
noszą o stanie rokowań pokojow ych co nastę­
puje: K w estya regulacyi granicy załatwiona 
już jest z w yjątkiem  kilku technicznych szcze­
gółów . Sprawa odszkodowania wojennego zała­
twiona o tyle, że Turcyi przyznano 4 m iliony 
funtów tureckich, ale nie zgodzono się jeszcze 
na to, w  jaki sposób suma ta ma być dostar­
czona. Niektóre mocarstwa, a w  ich liczbie 
Niemcy, są zdania, że zanim odszkodowanie 
wojenne nie będzie zapłacone, albo też zapłata 
jeg o  w  sposób niew ątpliw y zagwarantowaną, 
nie można żądać od Turcyi, aby opuściła 
Tossaiię,

Paryż 28 lipca. Minister IIanotaux odjechał 
do Yichy.

Konstantynopol 2S lipca. Zredagowano już 
dziewięć artykułów traktatu pokojowego. N a­
leży się spodziewać, że mocarstwa porozumią 
się także co do kontroli nad finansami greckie- 
mi. W  tureckich sferach utrzymują, że przed 
podpisaniem traktatu pokojowego nalegać bę­
dzie Turcya na uregulowanie sprawy kre- 
teńskiej.
gw m M MMBij i i iii n w u w a — i mt ■ ■  -j —

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.

Lwów —  ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 28 lipca. Jadwiga hr. Toł- 

bińska i H. br. Walter z Odessy. Kaz. Weydlicłi 
z Podola austryackiego. Stan. Kosiński z Tarnopo­
la. Jad. Niementowska z Zbaraża. Bojomir Żarski 
z córkami z Jarosławia. T. M. Polański z synem 
z Rudnik. Artur br. Remanda z Paryża. S. A. Ham­
burger z Drezna. Nikodem Michalski z Poznania.

HOTEL ŻORŻA.
Lwów —  Plac M&ryacki.

Przyjechali dnia 28 lipca H. Pogorska 
z Podola ros A. hr. Cetner z Podkamienia. Wł. 
Gniewosz z Kontów. St. Moysa z Rudnik. "Wł. Za­
górski z Dżurowa. W ł. hr. Rostworowski z Tor- 
skiego. L. Abramowicz z Ukrainy. . M. Komorow­
ski z Jarosławia. F. br. Loewenstein z Wygody.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 28 lipca. Hrabina Zyberg 

Plater z Moszkowa. M. Torosiewicz z Połtwy. Dr. 
K. Malczewski z Tarnopola. Fr. Meisel z "Wiednia. 
J. Niemezewski z Brodów. Dr. J. Olpiński z Trem­
bowli. S Czuezawa z WiorzLowiec. Dr. T. Biliński 
z Skałatu. M. Rycknowski z Poznania.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C, Proksch)

Przyjechali dnia 28 lipca. K. Marmoross z 
Uhnowa. J. Egyer, J. Schmid, K. Tuma, K. Flei- 
scher i K. Scliolz z Wiednia. J. Zdrassil, notaryusz, 
z Stanisławowa Fr. Maczka z Oleszyc. Z. Jacob- 
sohn z Biały. H. Wagner z Prus. K. Kaliciński z 
Krakowa. J. Czaykowski z Pietniczan. A. Buckwitz 
z Hamburga. B. Tumanów z Rosyi.

HOTELE K. 1AN0WICZA
B E L L E V U E  i M E T R O P O L  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 28 lipca. M. Miinz i K 

Wasylewski z Stanisławowa. T. Lisowski z Pleszo- 
wiec. S. Fredisch, H. Heicliler i M. Hófiinger z 
Wiednia. K. Brankowski z Wołynia. S. Kapuściń­
ski z Warszawy. W . Strzyżewski z Nagórzan. M. 
Wróblewski z Pendzicka. W. Strzygocki z Podka­
mienia.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Lekarz Dr. K. Zgórski
mięsaka obecnie Kopernika l. 16. 

Telefon 17.

Najlepszą wodą do picia 
w czasie grożącej epidemii

jest wedle orzeczenia lekarskich 
powag

ii Miler

Telegramy .Przeglądu".
Paryż 28 lipoa. Minister spraw zagranicz­

nych  p. Hanotaux dał wczoraj na  ̂ cześć  ̂ kr. 
G o łu ch  o wskiego śniadanie, na którem byli 
prezes gabinetu Meline, minister finansów Oo- 
ehery, b y ły  ambasador francuski^ w W iedniu  
Decrais i wielu innych dyplomatów i m ężów 
stanu

Karłowice 28 lipią. Komisarz królew ski 
br. N ikolicz zawiesił dalsze posiedzenia serb­
skiego kongresu kościelnego, gdyż uchwały 
jeg o  stały w  sprzeczności z w yrażoną przez 
komisarza wolą królewską. Spór powstał z po­
wodu ułożenia porządku dziennego, komisarz 
królewski chciał bowiem, aby kongres obrado­
wał przede wszystkie m nad organizacyą cerkie­
wną, kongres zaś brał inne przedm ioty pod 
obrady. Celem zasiągnięcia inform acyi co do 
dalszego postępowania uda się br. N ikolicz do 
Pesztu, a ewentualnie na dw ór cesarski do 
lschlu.

Berlin 28 lipca. Przed gm achem  poczdam­
skiego urzędu pocztowego eksplodowała w czo­
raj jedna z paczek um ieszczonych na wozie 
pocztowym .

Jeden z funkeyonaryuszy pocztow ych jest 
ranny, a wóz z przesyłkami zniszczony. Paczka, 
która eksplodowała, zawierała podobno naboje, 
którym i cykliści bronią się na gościńcach oć. 
psów.

naturalna szczawa alkaliczna.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

Banku hipotecznego.
kupuje i sprzedaje

wszelki papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym  kursie dziennym, nie li­
cząc żadnej prowizyi.

Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­
niesiony do lokalu parterowego w gm. brukowym.

gasasB sa

Jów ńw  dmi 28 lipca. (Z Izby handlowej)
, sziVoe : Kj ' eJ g»l- Karola Ludwika 200

? ooj Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska
aa }  W ćmo —- Banku liypotecznegc po
:0°  ri. w a. 380 -  de 8 9 0 .- . Akc. garbem  w f i le s L  

wie po 800 4  w. » 200—  do 210.—  Tow. budowy w . 
gonów w Sanoku 250.— do 260.

Ł te t y  z a s t a w n e  za 100 zł.; Banku hipot. gaik 
5 proc. los w 40 lat. 5 proc. m 10 proc. prem. 110.30 do 
111.—, 4 i pół proc. Ics. w 50 lat. 100.— do 100.70 4 pr. 
los. W  60 lat 96.70 do 97 40. Banku kraj. 4 i pól proc los 
w 51 lat. 100.50 do 101.20 Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat 
97.50 do 98.20. Tow. kred. gal. ziem- 4 proc. (I. emi- 
sya) 97.80 do 98.50 4 proc. los. w 43 i pól latach 97-60 
do 98.30, 4 proc. los. w 56 lat 97.20 do 97.90.

O laliK i za 100 zł.: Gal fund. propinacyjnego 4 pro 
98.10 do 98.80, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.75 
do —.— • Kom. Binka kraj. 5 proc. (II emisyi) 100-20 do 
—.—.Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 '„  po 200 ko­
ron 96.50 do 97.20. Pożyczki kraj- 6 proc. 103.— do —. ,
4 i pól proc. — — do — , 4 proc. z r. 1891 97.90 do 
98.60, 4 proc. po 200 koron s roku 1893 96 80 do 97.50.

M onety. Dukat cesarski 5.60 do 5.70. Napoleondor 
9.47 do 9.57. Pólimperyal 9.55 do — . Bubel rosyjski 
papierowy 1.26 do 1.27 100 marek niemieckich 58.45 do 68.95
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Poleca się handel win X-na.cL“w5JE©. S t a d l s r L u l l e m  w e, L w o w i e .
W teatrze letnim. Lwów. 
Z K T c :n .t;yn e n .ta l x ± y

Ogromny
sukces Nowy

olbrzymiego program.
programu.

We czwartek 29 lipca 
o godz. 8 wieczór

PRZEDST^IEIIE WSPANtAU
Występ dyrek. Schenka.

Świat czarów i duchów.
Nowość.

H l  d r o a  I w  wodnie pływająca ży­
l i  j  U l C u  .  wa głowa ludzka.

II! S a t a n e l l a  II!
Czarowny gabinet hrabiego MONTE 

Christo.

Nowość! -  - Nowość!
Zniknięcia pań i panów z pu­

bliczności.

' i  01-

Głowa Cagliostra- Ze Lwowa do Paryża 
- P o d r ó ż  p r z e z  n i e m o ż l i w o ś ć .
Nowa serya! Nowa serya !

Wspaniała Galerya żywych 
brzymlch obrazów nowoczesnych 

mistrzów
które na kontynencie jedynie jeszcze 
w teatrze Empire w Londynie widzieć 
można: C ó r k i  S c h e i k a  (podług 
obrazu Kiesla) Wiosna (Cote) Myśliwy 
(Defregger). Bajka (Bodenhausen). B o ­
l e ś ć  i  r a d o ś ć  l i ł a z n a  (Kaulbach).

W  górach (Babi). Przepaść. 
(Schmidt) T o  c e s a r z  (Glacebrok) 

gĘT Zamach  * i tryoletn  Tmd 
Senzacyjny obraz pref. Neide.

Woda Fiołkowa U*uvr a twarzy prywcty, liszaje, trą­
dziki, pUrzchnienU i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki, pory i dolyoano. 
we, Twtrs odświsża, ubielą i wydeli­

kaca. Cena 1 z łr .

J a n  I h n a t o w i c z
LWÓW : sklepy wl*«ue ulica Kopernika 1. 3. nli-a 
HaUcka 11. KRAKÓW : Sukl«ua*ce 1. 20, CZER 

NIOWCE- Rynek 2.

W szę d z ie  d o  n a b y c ia !
Palcie Tutki Niemojowskiego

W szę d z ie  do n a b y c ia !

„MON?ANIA"

Patentowany siewnik rzędowy

F. Wichterlego w Prościejowie

Po raz pierwszy Po raz pierwszy

Japońsko sylwetki cieniste.
Nader komiczna scena.

Żyw a m e ta m o rfo za
przedstawiona przez Juleń Cascabel. 
Oryginalne : Przepołowiony człowiek.
M is* M am l F h e e  zachwycają­

ca ognisto-wizyjna latająca tancerka.
W  krain* e marzeń

wodna ferya z przepyszną wystawą.
Na wschodzie, na biegunie pół­

nocnym. Pałac dyamentow).
B ile ty  do godz. 6  ssą do n a ­

bycia  w b iu rze  d zienn ików  p . 
P loh n a  n i. K a r o la  L udw ika, 
w ieczorem  p rzy  k a sie .

posiada następujące niezrównane zalety : sieje wszelkie gatunki zboża jednym i tym 
samym wałem siewnym, skrzynia siewna żadnej regulacyi nie wymaga, bocznych 
trybów nigdy zmienić nie potrzeba, pochylenie się całej maszyny w czasie obsiewu 
górzystych przestrzeni, różna szybkość jazdy, raptowne szarpnięcia lub uderzenia 

pozostają bez wpływu na dokładną działalność siewnika.
„M ontanie,, ku zupełnemu zadowoleniu nabyli: Ekscell. JWPan Hrabia Ba- 

deni marszałek kraj. do Branic, JWPP. Hrabia Rey Mikulińce, Hrabia Sieliski Kom- 
bornia, Buklan Słonecki Żurswce. Wład. Wiktor Wola, Baron Zygmunt Gostkowski 
Gorczyce, Wład. Bogdanowicz Pyszkowce, Hrabina Włodek Trzcienica, Teodozy Po­
lański Rudniki, Bolesław Widajewicz Wołcniów, Józef Miliński Helenków, Jan 
Brzowski Radwan, Robert Pragłowski Paszowa, Profesor Straszewski Strzylcze, Br. 
Maryan Lisowiecki Chłopice, Zygmunt Jałbrzykowski Ujazd, Zygmunt Jordan Woj­
nicz, Julian Gizbert Stadnicki Olpiny, Emil Jordan Stojowski Kaśna, Mieczysław 
Szczepański Machowa, Adam Krzemień Lubyczka, Stanisław Koszyk Brzeziny Zarzą­
dy dóbr Żubrzec, Żulin, Cieklin, Korzeniów, Ziepniów, Borek nowy, Łatoszyn, Ożań- 
sko, Uście, Koszyce i wiele innych.

Każdy z PP, nabywców raczy łaskawie informącyę co do dobroci tego siewni­
ka udzielić.

Wyłączny skład dla Galicyi i Bukowiny

J. NEURERGER i Ska
L w ó w  u l i c a  G ł r ó d e c k a  l i c z b a  5 3 .

C en n iki d arm o i o p ła tn ie .

N apraw ę maszyn do szycia przyjmu­
je Jan Lauruk nożownik ul. Halicka 6 we 
Lwowie. _______________

Pasy do m&szyn i młocarń
7. najlepszych skór belgijskich, skórą szy­
te i niutowane w wszystkich szerokościach 
poleca z własnego wyrobu po miernych 

cenach

T E O F IL  Ł U C K I
w Mełnie, poczta Strzeliska.

Cennik na żądanie posyła franco 
Świeże śledzie pocztowe, doskonały! 

porter angielski poleca handel Alberta
Szkowrona we Lwowie. ___________________I

U kończona k a m ie n ic a  dwupią- 
trowa, blisko parku, Snopkowska 2 B do 
sprzedania.__________________________ 2—10

, , « » } » • *  |
W o d a  a n t i s e p t y c z n a  d o  u s t  ochra­
nia przed bólem zębów, utrzymuje zeby i 
usta zdrowo i czysto. Bo nabycia w aptece. 
K . K rzyżan ow sk iego  Lwów ul. Kazi-|
mierzowska. Flaszka 60 ct. podwójna 1 zł.

3  p ok o je  frontowe, balkon, kuchnia 
1 piątro. Janowska 38 do wynajęcia.__

H u d e i  H e r b a t y  1 K a w y

EDMUNDA JR1EDLA
wa Lwcwia plac Marjackl I. 10.
poleca

HKRHAlfjj
zbioru majowego 

zł.

poleca najlepsze gatunki

K A  W  V
o smaku czysto aromatycznym, któ­
re rozsyła franco spłacone do każ­
dej stacyi pocztowej 41, kg. w wo­

reczku pół kg.
Portorice . . , . . -9.--------- .90
Cuba gruboziarnista 9.50 — .90 
Ceylon zielona . . . 10.—

„ przednia . 10.40 
,  grab. ziar. . 10.75 
perłowa . . 10.75 

Mocca arabska aromat. 10.75 
Jawa złota . . , . . 10.76

O p akow an ie n ie  liczy  się .
Zamówienia z prowincyi wysyła sie odwrotną pocztą

pół kl: Congo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.— 

„ zbiór majowy S.— 
Kaysow czarna . . 4. — 
Melange de London 4- 
Wysiewki herbat . 1.30 
Wysiewka najlepsz- 

herbat . . . .  1.60

1.—
1.04
1.08
1.08
1.08
1.08

Stacya kolei Muszyna 
Krynica, z Krakowa 
8 godzin jazdy, ze 
Lwowa 12 godzin, z 
Budapesztu 12 godz.

Poczta (2 razy dzien­
nie) i urząd telegra­
ficzny w miejscu. Ap­

teka.

N a sprzedaż mało używany Weise- 
rowski półkryty powóz przy ulicy Koper­
nika u Marischlera można widzieć._______

M ło d y  człowiek, kawaler, lat 26, po­
siadający" praktykę lasową, biegły w pió­
rze i rachunkach, szuka odpowiedniej po­
sady przy lesie lub kar.celaryi leśnej. 
Zgłoszenia L. L. poste restante Bobrka.

R ysow n ik  techniczny, kaligraf, po­
szukuje zajęcia. Rysownik, Biuro dzienni­
ków Plohna.

i. k. Zakład zdrojowy w Galicyi.
cyt kolejowej godzina bitej 
► i»y- - - - - -

T1T K a rp a ta c h  5 0 0  m . u . p . m . Od stao 
drogi. Na stacyi wygodne powozy. Ś R O D K I H  Y G O O N E  : Z d ro je  bard zo  
silnej szczaw y w apienno- i m agueziow o-sodow o żelazistej. K ą ­
p iele  m in era ln e  bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metoda Schwartza 
ogrzewane. (W r. 1896 wydano 40.000). Nader" skuteczne k ą p ie le  borow ino­
we. (W  r. 1896 wyd. 16.000) K ą p ie le  gazow e z czystego kwasu węglowego. 
Skarbow y z a k ła d  hydropatyczny pod kierunkiem B r . E bersa . (W  r. 
1896 wyd. 13.000 K ą p ie le  rzeczne. Klimat wzmacniający podalpejski. Wody 
mineralne miejscowe i wszelkie zagraniczne. Kefir, Żętyca." Mleko sterylizowane'. 
Gimnastyka lecznicza. A p tek a . L e k a rz  za k ła d o w y ' Br. L. Kopff z Kraku-

__________  _  wa- stale cały sezon ordynujący. N adto 13 lek a rzy  wolno praktykujących.
sławne na świat przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych w cenieCzeakie apryk ozy,  ---------- . ,

ca ły ; 5 kilowe koszyki po 2.25, brzoskw i-^  Zr l7 i.
nie po 2 złr. wysyła J. Jindrick, Mcln.,k 
(Czechy)

ćeinj czerwone i Vodizze białe, 
wodne, but. 60 ct., z handlu M. Balasa, 
Kaźmierzowski 41 we Lwowie.

Bom zdrojowy, Czytelnia, Restauracya, Pensyonaty prywatne, hotele, cukier­
nie, K o ś c ió ł k a to lic k i. Cerkiew . M u zyk a zdrojow a s ta ła , (dyrek- 

nstal ipuie żo -tor ^  AVroński). S ta ły  teatr, koncerta, odczyty, bale. Spacery w urocze oko- 
lice Karpat, B,ozległy park szpilkowy wzorowo 

F re k w e n c ja  w. r. 1896: 4.600 osób.łJ k a n v7no ^almatrńlkM0’ Curz" la “ (BluG lice Ka.rPat’, Rozlc» ł>' Park szpilkowy wzorowo urządzony około 100 morgów obszaru.Betka wino clalmatynskie turzma (.mut F rekw cn eya w. r. 1896: 4.600 c ”
o lzze la e, n era | Sezon od 15 maja do 30 września W  maju, czerwcu i wrześniu ceny ką­

pieli, pomieszkali w domach skarbowych i potraw w restauracyi, domu zdrojowego
o 25 pr. niższe. W  lipcu i sierpniu nieudziela się ubogim żadnych ulg jak uwol-

Za.ry .iu l dóbr Skniłowa pod Lwowem ajgń od taks kuracyjnych itp. 
ma na sprzedaż prosięta (tak zwane York"! R o z se łk a  wód m in eraln ych  k ry n ick ich  od kwietnia do listopada,
schire) 6 tygodniowe po 5 zti., zas o-ty-. Składy we wszystkich większych miastach w kraju i zagranica
godniowe po 7 złr. wa.  ____ _̂_________  Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospekta rozsyła

i e r V ^ r a k t y f o f " k o n o m k z ń ą  n a s ^ w ą ^ p o -1 C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.
siadajacy chlubne świ»dectwa poszukuje ^  
posady przy skarbie. Uwiadomienia do
biura służbowego, Lwów ul. fcykstuska 30. ■—— — ------------------------------------------------------

4P o szu k u je  się mieszkania o 4 lub 
5 pokojach, z ogródkiem na odleglejszej ' 
ulicy, w pobliżu tramwaju. Zgłoszenia j 
ul. Batorego 1. 6. skład nafty. 1 -3 _

M ió d  własnej produkcyi, puszka bla­
szana (4 i pól kilo netto) franka 3 złr. 
ks. Julian Dutkiewicz, Bubie, Bonikwa.

R ow er do sprzedania angielski, dro­
gowy pneumatyk, 100 zlr, Czarneckiego 2, 
rusznikarz Jankowski.

M aszynista obznajomiony we wszyst­
kich gałęziach maszyn parowych i gospo- 
darczycbj poszukuje posady na prowincyi 
lub w miejscu. Łaskawe zgłoszenia przyj­
mie z grzeczności P. B. Kostecki ul. Ko- 
ściopalna L 23 Lwów.

E k on om  39 lat, żonaty, dotychczas 
na posadzie, pragnie takową zmienić z 
dniem 15 sierpnia lub 1 września b r.l 
Posiada dłuższą praktykę gospodarczą w 
większych majątkach. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza pod adresem A. M. poste restante 
Mościska.

Kto z PT. panów
J l d w & k a i ó w

zachciałby osiąść w mieście większym w 
centrum ruchu naftowego i w tym celu 
objąć kancelaryą przynosząca 6.000 złr. 
netto dochodu, raczy zgłosić' sie listownie 
pod adr, Jan Strzycharski, Krak’ów, Jagie-J 

lońska 7.

Farby pokostowe gotowe
szybko schnące, nadzwyczaj trwałe do wszelkiego użytku w gospodarstwie i 

we wszystkich możliwych kolorach 
F a rb y  lak ierow e szybko schną- T er gazow y czarn y ,

ce dające kolor i gklisty połysk. " T e r  drzew ny bru n atn y .
F a rb y  n a  daeliy. K a r b o liu c u m  , najnowszej ja-
F a rb y  n a  daeliy olejne i te- kości, 

rowe. F a rb y  fasadow e,
L a k ie r y , pokosty , pędzle i szczotki wszelkie gatunki po najniż­

szych cenach polecają

J* F r i e d r i c h  i J&» i e a c o c k
Lwów ul. Hetmańska 1. 4 obok cukierni Wgo Grossa.

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Maaiowatat.

Piackty nieprzemakalne
z płótna żaglowego

w kolorach; białym, czar­
nym i żółtym do nakrywa­
nia wozów, maszyn, stert, 
narzędzi r. lniczych itp. itp. 

we wszystkich wielkościach 
poleca

A lo jzy H u b n e r  Lwów, Rynek 38.

I
1. Wypoży­

czanie siewników | 
do nawozów sztucznych. 

2. Bezpłatna analiza gleby 
na zawartość azotu, kwasu fo- 

sforo wego, potasu i wapna. 3 Kre­
dyt do 12 miesięcy 

N ajściślejsza  gw araneya za  praw ­
dziw ość, czystość i  zaw atość fa b ryk a tu . 

g9P* C enjr n adzw yczaj n isk ie . *458© 
Bliższe wyjaśnienia daje broszura o używaniu nawozów sztucz­

nych i cennik, który się na życzenie gratis i franco przesyła. :

U

1

Nauczycielka
z ukończoną 8mą klasą, potrzebna 
do dziew czynki siedmioletniej. 
W ym agany język  niemiecki i fran­
cuski. Zgłoszenia Obszar dworski, 

H orodnica (obok Husiatyna).

E. Bredt i Ska
F* bryka maszyn, kotłów paro 
wych i aparatów miedzianych, 

odiewsrnia żelaza i metali
iv Otynit

między Stanisławowem a Kołomyją

dostarcza całkowite urządze­
nia dla gorzelń i tartaków.

Maszyny i narzędzia do 
głębokich wierceń i kopal­
nictwa naftowego.

Gatry całożelazne.

Hirschtritt i Eber
skład szelki chmaterja-

lów budowlanych
Lwów, ul Karola Ludwika 21.

(Hotel Angielski)
najlepszej jakości: cementy portlandzkie, 
wapno hydrauliczne rury i posadzki sztein- 
gutowe, papa dachowa, płyty izolacyjne, 
cegły i zaprawy ogniotrwałe, karbolineum 
o ra z w szelk ie  m a te r ja ły  b u d o­
w lan e po cenach  n ajniższych .

Nowości budowlane : Patentowane wzo­
rzyste posadzki i dachówki cementowe, 
cegły wydrążone do sklepień i ścian dzia­
łowych, kit asfaltowy do spajania rur 
szteingutowych.

Cenniki i wzory darmo i opłatnie.

P a p i e r
p e r g a m i n o w y

do pakowania masła, sera, do ob­
wiązywania słoików z konfiturami 

jakoteż do konserwo w itp. itp. 
poleca taniej jdc wszędzie

Alojzy Hubner
Lwów Rynek 1. 38._______

N ajtań szy s k ła d  tow arów  
sstyuiyak I »is«lutnlszny«!i 

3 .
wa Lwowia plac HaUcH Ucina 1.

jJ Ś S Z Ś C fS ir -.JiPwSfe

Plany i kosztorysy darmo.
Wszelkie rekonstrukeye i na­

prawy jak najtaniej ,  

C e n y  u m i a r k o w a n e .

szych 
kuiary, 

‘̂ .ćw i kiery,
lornety,

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi itp 
U rządzenie dzwonków elektrycznych 
Zamówienia z prowincyi załatwia punktu 
alei a odwrotną pocztą. Wszelkia naprawy 

n ajtan iej i n ajrych lej.______

 —     ‘

TUSZE.
W zakładzie kąpielowym św. Aimy

p ra c y  ul. Akadem ickiej 10
nowo urządzone na wzór pierwszorzędnych zakładów 

zagranicznych

TUSZE
w Zak ładz ie  kąpie low ym  św. A nny
będą niezawodnie dla publiozności pożądaną nowością. 

Temperatura tuszów może być dowolnie użytą. 
K ą p ie l tuszow a z b ie lizn ą  2 5  ct., w abonarn. 2 0  ct., 

i k ą p ie l tuszow a w osob n ym  o d d zia le  4 0  ct.

Powozy
wózki, tarantasy itp. poleca

m .
Lwowie przy ul. Szpitalnej 1. 28 po 

sach najumiarkowańszych, gwarantując 
za dobry wyrób.

Przyjmuje powozy w komis do sprze­
dania i wypożycza takowych za małern 
wynagrodzeniem. Wypożycza eleganckie 
ekwipaży i remizy do wszelkich okolic.

V , .  .

N a j w i ę k s z a  i  n ą j b o g a t s z a  a s e k a r a c y a  ż y c i o w a

> T h e  S t a i * 11 w  L o n d y n i e99
założona w roku 1843.

Pewność największa! Premie najniższe! Dywidenda bardzo znaczna wypłaca­
na co 5 la t ! Towarzystwo wystawia police nr. kapitał pośmiertny i na dożycie, 
przyjmuje przez pięć lat pierwszych tylko połowę wkładek, dragę połowę zaś po­
trąca dopiero przy zrealizowaniu policy. Można tedy malemi wkładkami ubezpieczać wódka
ogromne kapitały.

Towarzystwo przyjmuje starców 70 letnich do ubezpieczenia, 
tania bywają załatwiane natychmiast.

, Prospekty i taryfy przesyła na żądanie odwrotnie i franko.
B d d w a r d  K l e i n  

jeneralna ajaneya wa Lwowie, ulica Kopernika Nr.

B ^ ł f n b a n ó w r B c a
stara, prawdziwa żytnia wódka, bez cukru i 
bez anyżu, w hygienicznych skutkach wy- 
równywuje zupełnie koniak franc, poleca

K A R O L  B A Ł L A B A N
Lw ów  n l. H a lic k a  2 3 ,
Pocztą 2 butelki 5 kgr. 

O rzeczenie.
Na podstawie dochodzeń i badań ch e­

m icznych  poświadczam niniejszem, ii 
B a łła b a n ó w k a “ jest wysla<

T.
50 letnią rocznicę zgonu 

Wiśniewskiego i J. Kapuścińskiego
wyszło nakładem księgarni

K  Altenherga we Lwowie
S t .  S o l i n i l r  P e p ł o w s k .1

Życie za wolność
opowieść z przeszłości Galicyi.

F c  :u  z l r .  1, z  p r z e s y łk i j  * - r * *>1°
Bo nabycia we wszystkich księgarniach.

ł ą  i oczyszczoną żytniówką, wolną 
Listowne zapy-joa nietlogonu (fuzlu) i tym podobnych 

■przymieszek. Wskutek tego erzekam iż 
Ijest ona czystym, zdrow ym  i hygle- 
n icznym  napojem gorącym (spirytuso­
wym), który na ustrój ludzki działa tak 
samo jak praw dziw y Cognac.

Lwów dnia 10 marca 1891.
B r . B r . R ad ziszew sk i m. p. 

Prof. chemji na uniwersytecie lwow.

24

I B M

Dla P. T. Introligatorów
notuję

po cenach najprzystępniejszych 
Klej introligatorski najlepszej 

jakości, Lichen Caraghen.
Złoto dla introligatorów, Zwiseh- 

hold itp itp.

Alojzy Hiibner
Lwów Rynek 88.

Do desinfekcyi
pomieszkań, stajen, obóz itp. itp.
Kwas karbolowy surowy.
Kwas karbolowy biały w Kry­

ształach.
"Woda karbolowa.
Siarozan żelaza.
Wapno fenilowe 
Wapnn karbolowe.
Wapno chlorowe 

poleca
po cenach wyjątkowo niskich

J. Friatefi i A. Beacoclc
Lwów , ul. Hetmańska l. 4  obok 

cukierni Wgo Grossa.

BRZYTWY ARBENZA
otrzymał do wyłącznej sprzedaży dla 

Galicyi.

S . P IE L E C K I i S ka
magazyn broni, rowerów, przyborów 

myśliwskich i uniformowych Lwów

B rzytw y A rben za  z klingą daja- 
cą się wymienić s ą  nu c a ły m  św ię­
cie znane z dobroci mają na sobie ja ­
ko znak prawdziwości i gw araucyi 

zu pełn ej nazwisko 
i adres fabrykanta: 
A. Arbenz Jougue. 
France. Każda sztuka, 

któraby przy używaniu nie zupełnie odpo­
wiadała, zostanie z wszelką gotowością wy­
mienioną. Cena złr. 2.80." Za dodatkowe 
klingi 85 kr. od sztuki. Do nabycia we 
wszystkich lepszych handlach tej branży, 
Prospekta i świadectwa dobrowolnie przy­
stanę gratis i franko.

Na sezon letni !
K R Ę G L E  

Kulo do kręgli
z drzewa „Lignum sanctum“ . 

H A M A K I dla dorosłych i dla dzieci,
Przyrządy gimnastyczne. 

K I r o / s i e t y  
Rakiety angielskie i JPiłki 

do Law Tennis i
(sprowadzamy na żądanie), 

polecają najtaniej

J. Friedrich I A. Bncosk
Lwów ul. Hetmańska liczba 4.

Wszelkie zlecenia i informacyi z 
prowincyi załatwiamy odwrotnie.

A r tu r  K eścick i
(SYR IU SZ)

Lwów, ulica Zaaarstynowska I. II 
|(dom włiwny) ulica Trzeciego Maja 

liczba 2 .
pelsca wprost * Amoryki wybor­
ną kawę pół kilo *ł. 1. — Naj- 
lapsKis herbaty pół kilo zł. 1.50 
do sd* 6. — koniak koraayjny 

hnfcalka 1,80 An fi

JO ZEFA K W IA T K O W SK IE G O

Piwo żeiazisłe
:za

W KRAKONiE,
R y n e k , P a ła c  Spiski,

poleca następujące nowe książki : 
A d a m  M ickiew icz przez Józef* K  d-

„X    „ I  I lenhneha, Profesora Uniwersytetu we
P  d o k  P e w n o ś c i  . _ Fryburgu. 2 obszerne tomy, bardzo sta-

Towarzystwo lekarskie w Krakowie uznało piwo żelaziste za środek leczniczy i po-' rannie wydane z 3 rycinami, złr. 5.—, 
leciło je  w tych wypadkach, w których leczenie wskazane jest żelazem. Piwo żelazi- w trwalej oprawie złr. 7.—. 
ste jest nowy®, jedynym, wybornego smaku — właściwym napojem dyetetycznym, Dzieło to, owoc 10-letnich studyów 
z którego organizm n ajła tw iej przyswaja sobie żelazo. Piwo żelaziste lecząc, au£ora — który należy do pierwszorzed-

traktem, eseego ża - nyC}j znawców Mickiewicza — jestrównocześnie zasila organizm łatwo strawnym i pożywnym ekstraktem, czego ża ­
den dotychczas zn an y p rep a ra t żelazisty  n ie  czjrni.\  -nr i. rkt-.il „U 1 1 — —-..„I, l.nn Jln ..U on nnnio rłn Ć.t y.St. bńł sza fachowa ocena prac wieszcza,

pierw- 
a zara

Do nabycia w aptekach i lepszych handlach po cenie 35 ct. za pół litr. bu-‘zeJj dokładnym życiorysem, na nowych 
telkę. W e  Lw ow ie w aptece M ik o la sch a . Z browaru w serecie (Bukowi- źródłach opartym.
na) wyseła się piwo ̂  żelaziste z opakowaniem i skrzynką po 35 ct. za butelkę. Niżej ji^ iaże« ‘zUa do m o d liln y  d la
10 butelek nie wyseła się. Upraszam o dokładne podawanie stacyi kolejowej, do 

której piwo żelaziste ma być wysłane.
A d r e s : J . K w ia tk o w sk i w Serecie .

Oliwy do maszyn
Oliwna (lecejska)
Kaukazka Ragouzynowa
Rosyjska mineralna 
Galicyjska mineralna 
Rzepakowa
Rzepakowa odkwaszona 
Tłuszcz do smarowania maszyn 

(Tłuszcz konsystentny) 
Sprzedaż hurtowna i detailiczna 

poleca

Alojzy Hubner
Lwów Rynek i. 38.

Na gcrącą porę roku!
Aparata do fabrykacyi wody so­

dowej.
Kwas i sodę do tegoż.
Maszynki do robienia lodów.
Soki owocowe naturalne, 
rapier pergaminowy na słoje I 

do pakewania masła.
polecają najtaniej
il. Frfsdrish i A. Berock

Lwów, ul, Hetmańska 1. 4 o b o k  cu­
k iern i W g o  G ro ssa .

m ężczyzn  przez Z. M. B. świeżo wy­
dana ściśle wedle wzorów francuskich; 
papier i format bardzo ozdobne: druko­
wana nowem bardzo czytelnem pismem 
z pięknymi inieyałami; cała msza św., 
tudzież modlitwy podczas i po mszy w 
jeżyku p olsk im  i ła c iń sk im , 
aprobata Ksiecia-Biskupa krakowskiego.

Oprawna giętko w płótno gładkie, 
brzegi czerwone zlr. 1.—, w skórkę, 
brzegi czerw., złr. 1.00 w skórkę z wy­
ciskami na grzb., brzegi złoc., złr 1.60; 
w prawdziwy szagren., z wyciskami na. 
grzbiecie, brzegi złoc., złr- 2.40; twardo 
w prawdz. szagren, bez wycisków, kan 
ty spuszczane, brzegi złocone, złr. 2.G0; 
w prawdziwy szagren, watowana, z kla­
merką skórzaną (z paskiem), brzegi zło­
cone złr. 3.—•; w celluloid, brzegi czer­
wone, złr. 3.— : w cielęcą skórkę, wato­
wana, z klamerką ze skórki, brzegi zło­
cone, z{r. 4.—; w Jucht czerwony, wa­
towana, brzegi złocone, złr. 4.—.

W  k ażd ej k sięgarni y  zapasie .
Alojzy Hubner

Lwów, Rynek 38._______
m tim m W '*** irwwitwW 6 IfM b  Hrtel Mm** W. Hodak,

F a i T a r y J r a ,

M y d ł a  i  ś w i e c

barona 8t. H a g e n
w  Bełzie

poleca swe najlepsze wyroby kra­
jowe, mydła we wszystkich jakoś- 
ciach po cenach bardzo umiarko- 
wanyoh. Obstalunki wykonują się 

odwrotnie.

Or. Ant. Roicki
sp ecyalista  od lat przeszło 20 dla cho­
rób skórnych, wenerycznych jakoteż dli 
chorób pęcherzowych. Na żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zupełnie nowo przerobiony) 
1 zlr. (pocztą dyskretnie). Poradnik dli 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów, ul. Zimorowiczi 

ł. 6. ordynuje od 9—10 i od 3—6.

Leonard Życzyńsii
h&ndel towarów korzennych

Lwów róg u ’icy Zyblikiewicza 12 i 
św. Mikołaja 15 

poleca
najpiękniejszy ryż włoski

5 ko netto ‘2 złr. 20 ct. franko do 
każdej stacyi pocztowej.

Wszelkie towary korzenne pc 
najtańszych oenach.

Wszelkie materyały dla gorzelń  po­
leca główny skład m ied zi i żelaza. 
Jakób Rochmis, J. M. Schiitza nast. we 
Lwowie ul. Boimów 34.

Koncesyonowany
skład i sprzedaż

Holi denaturowanej
d l a  b y d ła

we workach po 50 kg. 
po cenach hurtownych poleca


